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Giełda. 

Pierwsza przedg. warszawska 
Londyn 43,24 
Nowy-Jork 8.89 
Paryż 34,82 
Szwajcarja 171,60 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,91 

W I E C Z O R N E 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

57,93 
5,14 
8,90 

Redakcja otwarta 

7 włącz, bas Reiner p o i e i u j 20 91. 

Ustalenie wysokości 
odszkodowań niemieckich? 

Zawadzka 1. Adiutelatiacja; PfcHikOwgta 11. Taiefoiiy: 38-28. 228 1 22% 
• i i i i i . u . u C w ryfco od rodź. 11 rano de 2 po poL Aonzinśateacai caysna od toda. 9 rmm «a 

Redaktor kob kaso zastępca oraz d w r e t o r wydawnictwa prayinaią od gods. I do 2 aa pol. 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzłslelszym 

kupowały około eodzlny 12-ei efekty DO 
kursie — 8.84 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,89 

Tendencja spokojna Podaż dostatecma, 

na polskiem pograniczu. 
Prezydent Rzeszy w Opolu. 

hłiemcy mają zapłacić 
Londyn, 17 września. (Tel. wł. „Ł . E-

cha Wiecz."). — Korespondent genewski 
dziennika „Daily - News" donosi, te w 
kołach politycznych Genewy panuje prze­
konanie, Iż ogólna suma repairacyj ustalo­
na zostanie na 

40 do 45 miliardów marek, 
która to suma wystarczy w zupełności na 
Pokrycie zobowiązań aljantów wobec Sta 
nów Zjednoczonych. 

• • • 
Powyższa wiadomość jest ukoronowa­

niem zwycięstwa Niemiec, odniesionego 
*w pertraktacjach o ewakuacje Nadrenji 
Przez kanclerza Muellera w Genewie. 

40 miliardów marek. 
Pomimo, że jest ona podana w formie 

nieoficjalnej, — sam fakt wymienienia 
konkretne! sumv 

jest wydarzeniem najbardziej sensacyj-
nem od chwili podpisania traktatu wersal­
skiego. Jeżeliby rzeczywiście udało się 
Niemcom uzyskać ustalenie sumy odszko 
dowań 

w wysokości 40 miliardów marek. 
znaczyłoby to, że Niemcy w przeciągu 15 
do 20 lat wywiązałyby sie zupełnie ze 
swoich zobowiązań to zaś miałoby olbrzy 
mie znaczenie dla wzrostu znaczenia Nie­
miec w polityce światowel. 

Opole, 17. 9. (Tel. „Ł . Echa Wiecz."). 
Dziś rano przybył do Opola pośpiesznym 
pociągiem z Berlina prezydent Rzeszy 
Hindenbtlrg, który na dworcu powitany 
został przez przedstawicieli władz. Po 
przejściu przed frontem kompanji honoro­
wej Hindenburg wysłuchał mowy powi­
talnej nadprezydenta Górnego Śląska von 
Proskę, który zapewnił go o wiernopod-

dańczości ludu niemieckiego Górnego 
Śląska. Następnie Hindenburg, udał się 
wraz ze świtą na zwiedzanie miasta. 

W uroczystościach powitalnych wzię­
ły udział wszystkie organizacje społecz­
ne i polityczne, nie wyłączając socjali­
stów. Nie wzięli udziału jedynie komu­
niści. 

:o: 

Tajemnicze morderstwo. . 

Skrwawione zwłoki ucznia w kufrze. 
Graz, 17 września. (Teł. w ł . „ Ł Echa 

Wlecz."). W tajemniczych okolicznościach 
zamordowany tu został 14-letni uczeń glm 
nazjalny Józef Herbst. 

Wczoraj po południu rodzice chłopca 
udali się do kina, tak, że pozostał on w 
domu sam. Gdy rodzice wieczorem wró­
cili* zastali 

drzwi zamknięte 
od wewnątrz, jednakże na pukanie i dzwo 
niemile nikt nie odpowiadał. Wówczas wy­
łamano drzwi i w pokoju kąpielowym, ja­
sno oświetlonym znaleziono zwłoki chłop­
ca leżące w kufrze. 

Jeden z jego kolegów szkolnych, któ­
ry wkrótce po wyjścfu pp. Herbst dzwo­
nił do Ich mieszkania, słyszał rozpaczli­
we wołania: 

ojcze! ojcze! 
Ponieważ także inne osoby słyszałj 

krzyki chłopca, zachodzi przypuszczenie, 
iż padł on ofiarą morderstwa na tle seksu-
alnem. Jest bowiem charakterystyczne, 
że korepetytor, z którym miał odbyć po 
wyjściu rodziców z domu lekcję, znikł be/ 
śladu. Wdrożono za nim poszukiwania. 

Katastrofalne rozpętanie żywiołów. 

Białoczarni zwycięsko prą naprzód. Wczorajszy wynik meczu przybliżył Ł. 
do Ligi. Na zdjęciu jeden z pięknych momentów meczu Ł. T, S. G.— Pogoń 

T. S. G. 
(Poznań)-

Londyn. 16 września. (Tel. wł. ..Łódzk. 
Echa Wiecz."). — Dwudniowy tajfun, któ 
ry szalał w Chinach w miejscowościach 
Hang-Czau, Tszin-Kiang i Nan-King wy­
rządził potworne wprost szkody. Mnó­
stwo Chińczyków 

znalazło śmierć 
we wzburzonych; falach rzek. które na-
skutek oberwania sie chmur wystąpiły z 

E c h a b i e g u d o o k o ł a P o l s k i . 

Wśród powitalnych okrzyków widzów wjechali na metę 
łódzką kolarze biegu dookoła Polski. Zapaleńców sportowych 
nie przestraszyły „kocie łby" ulicy Wrześnieńskiej i rwali 
jak na asfaltowym torze. Licznie zgromadzona publiczność 
z entuzjazmem przyjęła pierwszego kolarza gigantycznego 
biegu p. Więcka, który jak wiadomo zdobył pierwszą 

nagrodę. t *< Meyer. 

brzegów, zalewając olbrzymie orzestrze 
nie. Niezliczona liczba domów zawaliła sic 
lub zniesiona została przez w.odv. 

Tajfun szalał również nad Szanghajem 
wyrządzając nieobliczalne szkody. Wiele 
części koncesyj francuskich oraz obóz wo 
jennej marynarki amerykańskiej 

zostały zatopione. 
Komunikacja została całkowicie przci 

wana. Takiej katastrofy tajfunu nie parnie 
tają od roku 1905. 

Londyn. 16 września. (Tel. wł. ..Łódzk. 
Echa Wiecz.") — Według doniesień z 
New-Yorku dopiero teraz zorientować sie 
można, jakie kolosalne szkody wvrządzi; 
katastrofalny orkan tornado, który sza­
lał nad Porto Rico. Straty w ludziach wy 
noszą około 2000 osób. straty materialne 
przeszło ośm miliardów złotych. Grozc 
katastrofy powiększały katastrofalne po 
żary. Podmyte przez ulewę, spowodowa­
ną obrywaniem sie chmur, olbrzymie odła 
mv eór 

'Staczały sie na miasta. 
grzebiąc pod sobą domy. z których miesz 
kańcy nie zdążyli uciec. 

Po katastrofie, którą uważaia za naj­
straszniejszą, jaka kiedykolwiek nawie­
dziła Amerykę środkowa, nastąpiła klęska 
i^łodu i chorób epidemicznych. Do akcji ra 
towniczej stanęły policja i wolsko. Orkan, 
który przeszedł nad Illinois. Południową 
Dakota i Wisconsin wyrządził strat mate 
rialnych na sumę 40 milionów złotych.—' 
Śmierć pod gruzami domów znajazły 44 
osoby. 

Najstarszy zawodnik w biesn dookoła 
Eoiski 42-letm" L. Kamiński z Warszawy, 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennychl 

Nr. 221. 
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Najnowsza prodnkcja 1928 -29 r. 

„Wodewil" 
L G I ó w n a 1 J 

Szaleństwa młodości i miłości p . t . 

Miłostki Studenta 
Wesoły film osnuty na tle znane) powieści p. t. Student-Żebrak. 

W ROLACH GŁÓWNYCH: Harry Liedtke, Hr.Agnes Esterhazy, Marja Paudler, Hans Junkerman 
= = NAD PROGRAM FARSA ' 

CORSD i liiii idiiiuteiwdi 
Po raz I-sxy w Łodzi i 

Radosne pieśni o zwycięstwie w 12 
aktach p. Ł 

Pułk śmierei 
— — — — — W rol i głównej: — — — — • 

Charl Farrel, Mary Astor, Noach 
Beery, George Bancroft. 

NAD PROGRAM FARSA. 

„Tydzień 
Wczorajsza uroczysta 

..Tydzień Dziecka" rozpoczął się w Warsza­
wie urpezystem nabożeństwem cclcbrowanem 
pr£ez ' k * ' biskupa Koppa w Katedrze św. Jana. — 
Podniosłe kazanie na temat celów i zadań opieki 
nad, dzieekłęm wygłosił ks kanonik Nlemira. 

O gaflz< \Z w południe odbyta sle uroczysta a. 
kadernia! w1 Filharmonii. Akademie zaszczycili swą 
obecnością p. Prezydentowa Mościcka, p. marszat 
kowa Piłsudska, p. premierowa Bartlowa, p. mi­
nistrowa Jurkiewiczowa, ks. arcybiskup Ropp, 
narszafek Sejmu Daszyński, przedstawiciele rzą­
du, sejmu, stołecznych organizacyj wychowawczo 
społecznych oraz szerokich kół społecznych. 

Sala Filharmonii wypełniona była po brzegi. 
Przy stole prezydialnym zasiedli: Aleksander Led 
nlckl — prezes Polskiego Komitetu Opieki nad 
Dzieckiem, minister St. Jurkiewicz, prezydent m. 
Warszawy inź. Słomlńskl 1 prof. dr Michałowicz. 

Dziecka". 
akademia w stolicy. 

Na wstępie chór. dzieci szkół' powszechnych od­
śpiewał szereg pieśni, które były entuzjastycznie 
oklaskiwane. Właściwa akademia rozpoczęła sie 
powitaniem przybyłych oraz dłuższem przemó­
wieniem na temat konieczności i potrzeb „Tygo­
dnia Dziecka" p. Aleksandra Lednickiego, preze­
sa Polskcgo Komitetu Opieki nad Dzieckiem i mi­
nistra Pracy i Opieki Społecznej dr. Jurkiewicza o 
opiece społecznej w związku z dzieckiem. 

Po przemówieniach prezydenta Slomińskiego 
i prof. Michałowicza nastąpiła cześć koncertowa. 
Wypełniły Ją deklamacje l śpiew pp. Mokrzyckiej, 
Heleny Pauli - Zahorskiej, Heleny Zalewskiej I Jó­
zefa śliwlckiegó. 

Wczoraj o godz. 5 po południu została utw.tr-
ta na terenie parku Sobieskiego zorganizowana 
przez Polski Komitet Opieki nad Dzieckiem wy ­
stawa p. n. „Polska — Dzieciom", 

Dyrektor banku belgijskiego defraudantem. 
Helsingfors, 17 września. (Tel. wł. Ł . 

Echa Wlecz."). — Aresztowany tu został 
przez policje kryminalna poszukiwany l i ­
stami gończymi jejden z dyrektorów Ban­
ku Dyskontowego w Brukseli Salomon 

Lieberman. który zbiegł, dokonawszy 
wielkich defraudacyl. 

W chwili aresztowania Lieberman usiło­
wał popełnić samobójstwo w czem mu ied 
nak przeszkodzono. 

Krwawe tragedie rodzinne. 
Berlin. 17. 9. (Tel. wł. „Ł . Echa W.")-

Wczoraj rozegrały się tu dwie krwawe 
tragedje rodzinne: w pierwszym wypad­
ku pocztowiec Wilhelm Engel uniesiony 
zazdrością 

zastrzeli! swą ione, 
ciężko zranił siostrę jej oraz usiłował za­
strzelić córkę poczem sam popełnił samo­

bójstwo. 
W drugim wypadku który wydarzył 

się przy Drossenerstrasse niejaki Fran? 
Willnat zastrzelony został 

przez swego zięcia, 
w chwili, gdy usiłował zamordować sie­
kierą swą żonę. Zabójca został areszto­
wany. 

„Krassin" w niebezpieczeństwie. 
Otwarcie wystawy p. n. „Wnętrze domu 

w Katowicach. 
Katowice, 17 września.. Wczoraj nastąpiło w 

Katowicach na placu wystawowym przy parku 
Kościuszki uroczyste otwarcie wystawy p. n. 
„Wnętrze domu 1 technika na usługach gospodar­
stwa domowego". 

Glos zabrał p. wojewoda dr, Grażyński, który 
podkreślił w swem przemówieniu znaczenie regio­
nalnych wystaw, świadczących o życiu gospodar­
czym oraz mających na celu zbliżenie producenta 
do konsumenta. To też z największą chęcią poparł 
p wojewoda finansowo te wystawę i zaznaczył, 
że poprze każdą tego rodzaju Imprezę, która bę­

dzie miała na celu ożywienie życia gospodarcze­
go 1 handlu na śląsku. Po przemówieniu tern p. 
wojewoda przeciął wstęgę I wraz z towarzyszą-
ceml mu osobami udał się na zwiedzenie wysta­
wy . P. wojewoda żywo Interesował się wysta-
wloneml eksponatami. 

Wystawa potrwa do dnia 3-go października. 
Katowice, 17 września. W ciągu dzisiejszego 

popołudnia wystawę „Wnętrze domu" zwiedziło 
około 25.000 osób, w tej liczbie 3.000 osób z po­
za Górnego śląska. 

:o: 

Ryga, 17. 9. — Z Moskwy donoszą, Iż sowieekł 
łamacz lodów „Krassin" znajduje się w sferze wiel 
kiego huraganu, który 

grozi Jego rozbiciem. 
Komitet pomocy dla „I tal i i ' zaproponował* naczeł-
nlkowl ekspedycji prof. Samojłowl przedsięwziąć 

poszukiwania na brzegach wyspy Franciszka Jó­
zefa, a następnie powrócić do Murmańska. — E-
wentualne zakończenie akcji ratowniczej staje sic 
koniecznością z powodu pogorszenia się warun­
ków atmosferycznych 1 nastania chłodów. 

Ściana dymu 
zasłoniła wczoraj most Poniatowskiego. 

Z-Warszawy donoszą: 
Oczom mieszkańców stolicy ukazał się wczo-

ra) owiany grozą fragment 
wolny nowoczesne]. 

Nad szaremi falami Wisły, od brzegu praskie­
go po warszawski, nad rzeką zawisły o godz. 5 I 
pół po południu ciężkie, nieprzeniknione chmury 
dymu, zasłaniając zupełnie na kilkanaście minut 
przed oczyma olbrzymich, bo liczących 20 tysięcy 
osób tłumów, most Poniatowskiego. 

Ciekawy ten pokaz, zorganizowany przez L. O. 
P. PJI zelektryzował wczoraj całe miasto. Na dłu­
go już przed zapowiedzianemu jego rozpoczęciem, 
mrowie ludzkie pokryło oba brzegi rzeki przy mo 
ścle. Kasy, obsługiwane przez członków koła nr. 
6 L. O. ,P. P., z trudem przepuszczały olbrzymiej 
długości „ogonki" publiczności. Mimo to panował 

Do ekt. nr. 1099 

i 1100 28 r, 

Komorn ik p r i y 
Sąd i ia Okręgów ym 
w Lodu! B r o n i ­
s ł a w P i n g l e U k l 
zamieszkały w Ło ­
d i i . p r i y u l . Po­
łudniowa] nr. 20, na 
l a t a d i l e art. 1030 
U i t . Por t . Cyw, o-
głaeia. ze w dnia 
25 w rześn i . 1928 r. 
od god i . 10 rano 
w Ł o d i l , p r i y u l . 
K lHń ik lego Nr. 162 

odbęd i ie t ię sprze­
da* przez lloytaeje, 
ruchomości należą­
cych do Jóaefa 1 
Idy małżonków Pa-
tzal t i składających 
t ię i 1) i mebl i 1 
innych ocen ionych 
na auta, 420 i ł . 2) 
i czterech warszta­
tów d o towarów 
w to r zys t yeh ocenio 
nych na sumę 480 
zł. 

Łód t , d. 14 IX 28 r. 

Komorn ik 

B . P l n o / l a l a k i . 

porządek, utrzymywany przez policję, którą zam­
knęła kordonami most oraz niektóre prowadzące 
na wybrzeże ulice. Długie chwile oczekiwania na 
pokaz gazowy uprzyjemniała orkiestra. 

O godz. 5 1 pół na pla-żach warszawskich 1 na 
umieszczonych na nurcie rzeki pływakach zapło­
nęły "» 

liczne świece dymowe. 
Tumany dymu rosły 1 gęstniały stopniowo, tak, iż 
po chwili stworzyły olbrzymią, siwą ścianę dymu, 
przesłaniając most Poniatowskiego na całej dłu­
gości. Trwało to kilkanaście minut, poczem fala 
dymu, pędzona wiatrem, przesłaniała częściowo 
wybrzeże, rozwiewając się nastętpnie w powie­
trzu. 

W czasie pokatzu nad Wisłą szybował samolot 
propagandowy komitetu stołecznego L. O. P. P. 
„Iskra", rozrzucając odezwy i ulotki. Zgromadzo­
na publiczność rozchwytywała }e przeważnie jesz 
cze w locie, nim padły na ziemię. 

Syn zamordował 
Ślady krwi 

i) Łódź, 17. 9. W dniu dzisiejszym około go­
dziny 8 rano wieś Mąkpiice, pod Piotrkowem 
wstrząśnięta została wiadomością o ohydnym 

mordzie rabunkowym 
dokonanym na osobie właścicielki dużei zagrody 
58-letnieJ Franciszki Grzejczakowej. Trupa Orzej-
czakowej znaleziono w mieszkaniu. Wieśniaczka 
zamordowana została w bestialski sposób jakimś 
tępem narzędziem (prawdopodobnie młotem). Gło­
wa została zmiażdżona. Nieład w mieszkaniu za­
mordowanej oraz brak większej sumy gotówki, po 
chodzącej ze sprzedaży krowy i kilku świń. świad 
czyly że morderstwo miało 

TEATR MIEJSKI. 

„Dzieje grzechu". 
W przeróbce scenicznej L. S. Szyllera. 
Nie będziemy się na tern miejscu sprzeczali z 

dyrektorem Gorczyńskim, czy 1 Jak należało wy­
stawić „Dzieje Grzechu". Nawet negatywna odpo­
wiedź nie zmniejszyłaby zasługi teatru znakomi­
tego wystawienia arcydzieła Stefana Źeromskie-
£o 

„Dzieje Grzechu" bowiem wystawiono w Ło­

dzi po blisko rocznych obietnicach monumentalnie 
i zwłoka ta, jak sic okazało, wyszła sztuce jedy­

nie na korzyść. 
Trudne do scenicznego zrealizowania arcy­

dzieło ukazano nam w 33 odsłonach, według prze­
róbki Szyllera, z których coprawda parę dałoby 
się bez zbytniej straty dla całości usunąć, Jak np. 
scenę w wagonie, bowiem widowisko trwa bardzo 
długo, a nadmierna ilość odsłon rozprasza uwagę 
widza. 

„Dzieje Grzechu" uczyniły na widowni potęż­
ne wrażenie. Łódzka, niezbyt łatwo dająca się 
..poiwać" publiczność została przez teatr zwycię­
żona, pokonana zarówno przez potężny splot ludz 
kich dramatów, jak i przez doskonałą grę wyko­
nawców. 

Bohaterką wieczoru, która drugim bojem bez­
apelacyjnie Już podbita Łódź, była p. Hilda Skrzy­
dłowska, artystka. Jak to okazała na ostatniej 
premierze, o wielkim, wszechstronnym talencie.— 
Jej Ewa była tak żywa, tak prawdziwa, tak ludz­
ko przechodziła od dziewiczej niewinności pierw­
szych odsłon do zupełnego upadku moralnego w 
scenttch ostatnich, że zatracało się wrażenie sce­
ny, sztuki gry, widząc przed sobą Jedynie wyr ­
wany z rzeczywistości krwawiący szmat życia. 

W rolę Ewy włożyła pani Skrzydłowska wicie 
ekspresji 1 bezpośredniości, opracowała ona postać 
bohaterki dramatu do najdrobniejszych szczegó­
lików. Serdeczną pracą 1 mocą swego wielkiego 
talentu zasłużyła sobie całkowicie na gromkie o-
klaskl widowni. 

' I pozostał! wykonawcy „Dziejów Grzechu" po­
kazali nam w sobotę grę koncertową. A więc pp.: 
Socha w roli Pochronia, świetnie „podchwycone­
go", Żabczyński jako Szczerbiec, Brodniewicz Ja­
ko Łukasz, kapitalną postać hrabiego Płazy stwo­
rzył p. NJelina Reszta wykonawców z pp. Duna-
łewską. Janowskim, Winawerera 1 Damięckim na 
czele stanęła całkowicie na wysokości zadania. 

Reżyseria doskonała. Całość tego ogromnie cle 
kawego widowiska zasługuje, aby wszyscy łodzią 
nie je obejrzeli. S t S. 

:o: 
Robotnicy pracowali, a magistrat czekał. 

Z Pabianic donoszą: 
I) Jak swego czasu donosHiśmy zwolnieni z ro 

bot publicznych robotnicy nie opuścili terenu pra-

sędziwą matkę. 
na ubraniu. 

podkład rabunkowy. 
Przybyłe na miejsce zbrodni władze śledcze 

po zbadaniu miejsca zbrodni i okoliczności w ja­
kich przypuszczalnie zostało dokonane wszczęły 
energiczne śledztwo, które rzuciło cień podejrze­
nia na syna GrzejszczakoweJ — Józefa. Na ubra­
niu znaleziono plamy krwi , przyczem Józef Grzej-
szczak nie mógł się z tego wytłumaczyć. 

Aresztowano go 
i oddano do dyspozycji sędziego śledczego. 

Bestialska zbrodnia wywołała w całej okolicy 
duże wrażenie. 

:o: i 

Próżny trud. 
cy, lecz wybrawszy własnych dziesiętników (nad­
zorców) kontynuowali pracę samorzutnie, 
mimo iż magistrat kategorycznie zaznaczył że 
prac tych honorować nie będzie. W końcu ubie­
głego tygodnia z ogólnej liczby 500 samowolne 
pracujących robotników większość pracę opuściła 
i zgłosiła się po zapomogi do P. F. B. Dzisiaj ran> 
pozostali widząc stanowczą postawę magistratu 

pracę również porzucili. 
Jak się dowiadujemy robotnicy ci domagają s'e 

zapłaty za nlewyzyskane urlopy oraz wytaczają 
magistratowi proces za rzekomo nieprawidłowe 
wymówiene pracy. 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) Na Wodnym Rynku został wczoraj wie­

czorem zabity przez kompanów znany nożownik 
Adam Prcmieński, zamieszkały przy ulicy Prze-
dzalnianej 50. 
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W pogoni za komfortem. 

Co jeszcze można wynaleźć? 
Wielka lista angielskiego stowarzyszenia wynalazców. 

Pomocnicza organizacja angielskich 
Wynalazców „Institute of Patentees". l i ­
cząca 1500 członków z lordem Asguith na 
czele, wydała swój piaty wielki rocznik 
pod powszechnie znanym, bardzo popu­
larnym tytułem „Whafs wanted"? (Cze­
go potrzeba?). 

Czego potrzeba jeszcze? Czego się 
pragnie? Czego się życzy? Czego nam 
brakuje? Nad czem mamy sobie łamać 
głowę? 

Na powyższe pytania Stowarzysze­
nie corocznie odbiera 

tysiące pomysłów 
w odpowiedzi, a te z nich. które fachow­
cy uważają za najdorzecznieisze. ułożyli 
w listę o 339 numerach. W roku bieżą­
cym lista była podwójnie długa. Wpraw­
dzie niektóre życzenia powstarzaią się z 
roku na rok. I tak no. w roku 1923 Sir 
William Buli postawił „Zużytkowanie e-
nergji przypływu i odpływu" jako zagad­
nienie, zasługujące na uwagę wynalaz­
ców. I do dziś dnia zdobi listę. 

Wynalazku dotąd nie dokonano 
w ciągu łat pięciu, które upłynęły od daty 
poruszenia tematu. 

Z długiej i urozmaiconej listy przedmio 
tów, wydających się pożadanemi Stowa­
rzyszeniu, podajemy spis, mogący zainte­
resować i ogół poza grupą wynalazców. 

Należałoby zatem wynaleźć: brzytwę, 
niewymagającą nigdy naostrzenia. Łatwy 
I tani sposób utrzymania szklanego korka 
w szyjce butelki podczas podróży. Rower 
Z elektrycznym motorem. Metodę dla gos 
Dodyń przeszkadzająca im dotykać gorą­
cego żelazka do prasowania i przyrządu, 
któryby wskazywał, że dusza iest dosta­
tecznie nagrzana. Fotograficzny negatyw, 
któryby wywołać można przy świetle 
dziennem. Skrzynkę do Ijstów. któraby 
automatycznie wskazywała wage listu f 
wysokość ofrankowania oraz naklejała 
znaczki i wyciskała pieczecie. Środek, za 
Dobiegający osiadaniu dymu z tytoniu w 

,nokoju albo sposób wsysania jego za­
pachu. Szybę ochronna orzv samo­
chodzie dla szofera, któraby przecinała li 
nję pola jego widzenia i 

zawsze była przezroczysta. 
Sztuczny sposób napełniania pieprzniczki 
bez narażania się na szczypanie pieprzu 
w oczach i nosie. Odpowiedni, w kształcie 
dłuta, przyrząd ze stali do zdrapywania 
spalenizny na naczyniu. Przyrząd przy sa 
mochodach. zabezpieczający przechod­
niów od obryzgania błotem. 

Składany parasol, 
który mężczyzna mógłby nosić w kiesze­

ni, a kobieta w torebce. Przyrząd ssący 
do oczyszczania parków i ogrodów od pa­
pierów i odpadków. Chemiczny sposób 
wyrabiania 

odpornego na ogień 
papieru. Młotek z magazynem gwoździ, 
który ptzy każdem uderzeniu dostarcza 
gwoźdź i jednocześnie wbija go. do kiero 

nicę. Butelkę do jadów, nieomylnie wska­
zującą na swoją zawartość. 

Zimne światło. 
Wieczne pióro, piszące atramentem w 
trzech kolorach. Światło, względnie przy 
rząd oświetlający, przenikający mgłę. — 
Kamerę fotograficzną dla zdieć w ciem­
ności. Kosiarkę niehałaśliwa. Zasychający 

Na dancingu. 

O n : — Co za rączka. Pięć i trzy czwar te . . . 
Ona: — Psst, nie mów tak głośno. Poco mają wszyscy 

wiedzieć, że jesteśmy subjektami u rękawlcznika. 

wania jedną ręką. Ołówek, piszący odra­
zu czarno jak atrament. Tablice uliczne, 
które zarówno we dnie. jak i w nocy da­
łyby się czytać jednakowo przez piechu­
rów i automobilistów. System zamienia­
nia dźwięków w energję. Przyrząd do roz 
praszania mgły do umocowania na latar­
niach i innych wysokich przedmiotach. 
Hamulec dla wózków dziecięcych, który 
zatrzymywałby wszystkie cztery koła od 
razu w chwili, gdy ręka puszcza kierow-

odrazu atrament, nie wymagający bibuły 
i t. d. i t. d. 

W spisie powyższym obok trudnych 
zagadnień fizykalnych w rodzaiu zamie­
nienia dźwięków w energie i uzyskania 
zimnego światła żąda sie głównie drob­
nych udoskonaleń dla powiększenia na­
szej wygody. Prof. Low. uczony angiel­
ski, w zakończeniu listy życzeń zazna­
cza, że ogólny popęd do wynalazków w 
naszych czasach idzie w kierunku uzyska 

nia komfortu i 
wygrania na czasie. 

Dotąd chodziło tylko o to ostatnie, ale za 
czynamy się przekonywać, że wynalazki 
tyczące się komfortu, pozostały nieco w 
tyle za wynalazkami dla wygrania na 
szybkości. Wystarczy pomyśleć o niezno 
śnym hałasie przy locie aeroplanem lub 
jeździe samochodem, aby przekonać się 
0 tem. że wynalazcy powinni bvli i o tem 
pomyśleć, abyśmy w wygodnych środ­
kach lokomocji zażyć mogli wszelkich do­
godności spokojnego czytania, pisania i te 
lefonowania. 

Herbert Spencer, jeden z największych 
myślicieli, zauważył kiedyś, że niema! 
wszystkie przedmioty naszego codzien­
nego użytku 

potrzebują udoskonalenia 
1 że wystarczy pół godziny skoncentrowa 
nego namysłu, aby udoskonalenie nrzeprn 
wadzić celowo. W wielu wypadkach jed­
nakże i dziesiątki lat namysłu i nrób nic 
wystarczą, gdy w innych nie będzie po­
trzeba nawet 30 minut. Dość będzie jednej 
krótkiej chwili szczęśliwego natchnienia. 

Szkoła tańca 
W. Lipińskiego TiS2r7K5,* 
Zapisy na lekcje już się rozpoczęły. Infor­
macje : Ewanglel icka 17 lub na miejscu. 

Mężatka DI panna? 
Nieznany mąż. 

Panna Varrler, stała mieszkanka Lille, 
udała się do miejscowego ratusza, aby so­
bie wyrobić potrzebne 

do ślubu dokumenty. 
Jakież było jej przerażenie, gdy otrzy­

mała urzędową odpowiedź, że jest już od-
dawna zamężną, że mąż jej żyje i nie jest 
z nim rozwiedziona. 

Po wyjaśnieniach wystraszonej panny 
i po sprawdzeniach rozmaitych, dostarczo 
nych przez p. Varrier, danych, dowodzą­
cych, że dotychczas żyła ona nieprzerwa­
nie w stanie panieńskim, oświadczono jej, 
że prawdopodobnie jakaś niewyjaśniona 
osoba poślubiła za podrobionemi jej papie­
rami w ubiegłym roku 

jakiegoś pana, 
to jednak nie zmienia postaci całej tej spra 
wy i panna Vrrier jest urzędową małżon­
ką owego jegomościa i dopóty nie będzie 
mogła „powtórnie" wyjść zamąż, dopóki 
się z nim ..prawnie" nie rozwiedzie. 

Adwokaci z pewnością zarobią na tym 
interesie. 

HENRY DERIELW. 

Żona marynarza. 
Było faktem, że wychowanie, jakie o-

debrała Fanny, nie mogło przygotować jej 
do stanowiska żony marynarza. Córka 
skromnych mieszczan od dzieciństwa spę­
dziła swoje życie w jednostainości dni, 
mijających w nieposzlakowanym Porząd­
ku. Stąd w jej małostkowej duszy powstał 
ideał systematyczności i najmniejsza nie­
spodzianka wytrącała ja z równowagi. 

Ten rodzaj umysłowości przez długi 
czas trzymał ją zdała od małżeństwa. Po­
mimo miłej powierzchowności i zaokrąglo 
nego posagu trzydziestka zastała ią jesz­
cze panną. W tym okresie, ulegając namo 
wom rodziców i urokowi marynarskiej 
czapki Dutillanta, ustąpiła wreszcie. 

Była to niezaprzeczenie pierwsza fan­
tazja, jaka przyszła jej w żvciu. 

Małżonkowie zamieszkali w Cherbour 
gu, podstawie morskiej, do którei przy­
dzielono oficera. Fanny miała możność u-
rządzenia życia swego podług svstematy 
cznego wzoru, jakim zachwycała się w 
domu rodziców. Wobec tego. że mąż nie 
robił jej trudności, nie czuła sie nieszczę­
śliwą. 

Pewnego dnia jednakże oficer wyje­
chać miał na wyprawę morska. 

— Na długo? — zapytała. 
. —- Na sześć miesięcy.... 

— A to dopiero!... 
Jakkolwiek przywidywana. wiadomość 

ta powaliła ia. Nieubłagana choroba, na­

wet nagła śmierć nie mogłaby wywołać 
u niej większej konsternacii.. 

W tej kobiecie, której dotąd nie zmie­
niło pożycie małżeńskie, obiawiła się no­
wa istota. Nieobecny Dutillant wvdał się 
jej niezbędny. Serce jej zabiło dla niego, 
jak dotąd nie biło nigdv. 

Fotografia jego, stojąca na nocnym sto 
liku Fanny, towarzyszyła iei wszędzie: w 
ogrodzie, podczas godzinki siesty. w ja­
dalni — przy posiłkach. A wychodząc, 
wsuwała ja do recznei torebki i załatwia­
jąc rachunki swych dostawców, u rąeźni 
ka lub w mleczarni, wyciągała v z toreb 
ki dla pczesyłania jej całusów. Wylewy 
swych uczuć powierzała namiętnym l i ­
stom, a Wobec tego, że odpowiedzi, które 
na nie odbierała, były równie płomienne, 
utrzymywały ją w jej miłosnej atmosfe­
rze. 

Wkrótce, wyrzekając sie nielicznych 
stosunków, jakie dotąd zawarła, nie opu­
szczała wcale* domu, który na swój spo­
sób zaczął odbijać jej nowe zapały. 

Łóżko nieobecnego męża. stanowiące 
bliźniaczą parę z łóżkiem Fanny, słano co 
dzień i codziennie zmieniano kwiaty w 
wazonach. Porwana przez swoia gospo­
darną naturę. Fanny instynktownie nada­
wała swej miłości formy swoiskie, domo 
we, które przez to nie stawały się mniej 
wzruszające. Zdziwiona sługa widziała ją 
często przekraczającą próg kuchni. Mało 
brakowało, a żywionoby sie powietrzem. 
Jarzyny obracano w konserwy, owoce — 
w konfitury. Lada królik zamieniał sie w 
pasztet i szedł do słoika, który szczelnie 
zamknięty wędrował wraz z innemi kon­
serwami do szafy. 

— Pan lubi dobrze zjeść. — zwierzała 
się ogłupionej ze zdumienia służącej. — 
Trzeba pomyśleć o jego powrocie. 

Zbudziły się w niej pewne subtelności. 
Chociaż sama nie czytała nigdy, przy­
pomniała sobie o ulubionych autorach mę 
ża-oficera. Za każdym razem. gdv ukazy 
wało sie dzieło któregoś z nich. Fanny, 
która śledziła nowości księgarskie, kupo­
wała je i umieszczała na specjalnej półce 
— jego półce. Książki, które wydawały 
się jej bardziej wartościowe. szłv do o-
prawy i wracały od introligatora w o-
kładce ze skóry. 

Jakże biło jej serce, gdy zjawił się z 
powrotem! Mieszkanie tonęło w kwia­
tach, jak ołtarz w dzień Bożego Ciała! O-
biad był rezultatem ośmiodniowego wysił 
ku pracy. 

Ile było czułości, pieszczot, wznowio­
nej zażyłości — a wszystko przerywane 
opowieściami z podróży, pachnacemi mor 
skiemi wodorostami i mgłami. Pytania ci­
snęły się na usta. zazdrosne o wczoraj, nie 
spokojne o jutro! 

Minęło kilka dnf. Czoło Fanny powle­
kło się chmurą. Wślad za radosną niespo­
dzianką pierwszych chwil następował, ro­
snąc, przykry niepokój. 

Męski głos marynarza rozbrzmiewał 
niesamowicie w sali jadalnej, przywykłej 
do samotnych posiłków. Przyzwyczaił się 
palić wiele i Fanny z pewnem rozdrażnie­
niem zbierała opałki papierosów rzucone 
po mieszkaniu tak porządnem poprzednio. 

Pełen radosnej wylewności, DutiTlant 
chodził od pokoju do pokoju, wyciągając 
dawniejsze ubrania, rozpakowując drobią 
zgi i paląc swe wieczne papierosy. Widok 

nowych książek wprawił go w zachwyt 
i ucałował za nie Fanny w karczek. Nie 
zrobiło to jej żadnej przyjemności, tak 
przejęła się przykrością widoku męża, roz 
chlającego szanowane kartki, obracające­
go bez szacunku w rękach piękne, nowe 
okładki książek. I wszystko działo się w 
ten sposób. Woda prysznicu zalewała ła­
zienkę. Nieraz niedbale porzucony papier 
groził pożarem na dywanie. Cały dom wy 
dawał się przewrócony do góry nogami. 
Fanny błąkała się po nim jak cień drżący 
i oszołomiony. 

W dodatku oficer mówił wiele o zmia­
nie umeblowania, przeistoozeniu, nowem 
życiu. Zdumienie nieszczęsnej kobiety u-
rastało w trwogę. 

Pewne'go dnia Dutadlant otworzył sza­
fę z koserwami. Wyrwał mu się okrzyk 
radosny: 

— Ależ z tem wytrzymać można całr 
oblężenie! 

1 wołając sługę, wydał roznorządzente 
co chce mieć podane natychmiast. 

Tego już było za wiele! Usunąwszy 
się w najciemniejszy kąt swego pokoju, 
Fanny zaszlochała. Zapominając^ że ten 
syn marnotrawny, ten zawalidroga był 
właśnie tym, dla którego przygotowywa­
ła wszystko, widniała przed sobą tylke 
jedno: utracony pokój, marnotrawstwo 
swych skarbów. 

Ubierał się do wyjścia. Wyglądała tej 
chwili. Skoro tylko zamknęły się drzwi za 
nim, rzuciła się naprzód. — Obchodząc 
wszystkie szafy, zamknęta) je na dwa spu­
sty i powyciągała klucze. 

Tłum. L. M. 

* 
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Sześć morderstw w przeciągu 14-tu dni 
Krwawe ślady pobytu zbójcy. 

Panie ubrane na niebiesko 
nałożą do lubianych i szanowanych postaci. 

Romantyka zbójecka w Rumunji trwa 
bez przerwy. Zaledwie po żmudnym poś­
cigu unieszkodliwi się jednego watażkę 
a la NJkulica, Monteanu lub Terente, zaraz 
wylani* się jego następca. Obecnie na u-
stach htdnoścl Siedmiogrodu jest nazwi­
sko Jona Balana, niezwykle 

niebezpiecznego bandyty. 
Zaczął on swą karjerę przed czterema 

laty. Zajęty jako drwal w lesie koło Bras-
so (Kronstadt), zabił po pijanemu jednego 
z kolegów 1 umknął w góry. Po długim 
pościgu wojsko 1 żandarmeria nareszcie 
osaczyły go. Sąd skazał Baltia na 15 lat 
ciężkich robót. 

Karę zaczął odsiadywać w więzieniu 
Okna. gdzie skazańcy muszą pracować w 
salinach. Więzienie Okna jest zbiorowis­
kiem najniebezpieczniejszych zbrodniarzy 
w całej Rumunji. Balan w tern towarzy­
stwie czuł się bardzo dobrze. Za jego pod-
uszczeniem 10 lipca b. r. w więzieniu po­
wstała rebelja. 335 więźniów próbowało 
wydobyć się z cel więziennych. Właśnie 
zmieniono wówczas straż. Zbrodniarze l i­
cząc na to, że nowi strażnicy jeszcze nie 
są obeznani ze stosunkami lokalnemf, po­
stanowili podjąć próbę odzyskania wolno­
ści. Uzbroiwszy się w łomy żelazne I na­
rzędzia, któremi pracowali w kopalni, 
przebfli w kilku miejscach ścianę, wydo­
stali się na korytarz I wtargnęli do celi 
strażnika, gdzie zdobyli cały pęk kluczy, 
zapomocą których uwolnili resztę kole­
gów. W walce, jaka wywiązała sfę ze sira 
żą, zginęło 

2 strażników i 10 więźniów. 
Tylko dwaj z więźniów zdołali uciec 

Byl i to Jon Malan i osławiony bandyta be 
sarabski Romanowie/.. Tego ostatniego 
podczas ucieczki poznali i zakłuii wieśnia­
cy. Ba lan zdołał się ukryć. 

W początkach sierpnia na połoninie 
górskiej w okolicy Brasso znaleziono za­
mordowanego pasterza. W dwa dni póź­
niej ten sam los spotkał gajowego, któ­
remu morderca zabrał mundur i broń. — 
W nocy z 8 na 9 sierpnia Balan napadł 
na stację kolejową Porumbacul. Strzelił 
kffkakrotnfe przez okno, 

kładąc naczelnika trupem. 
Zona naczelnika zemdlała, syn padł 

lekko ranny. Wówczas bandyta wskoczył 
przez okno do izby i zażądał kluczy do ka 
sy kolejowej. Pod grozą żarabinów ranny 
chłopak dobył klucze z kieszeni zabitego 
ojca. Balan z kasy zabrał 80 tysięcy lei 
J zbiegł. Wytanfł się później w Costea, 
gdzie znajduje się w Rumunii źródło lecz­
nicze „Carmen Sylva". Tutaj pojawił się 

w ubraniu myśliwskiem, 
które zabrał zastrzelonemu przez siebie 
urzędnikowi. 

Późnym wieczorem właściciel restau­
racji na werandzie swego domu grał z dwo 
ma przyjaciółmi w karty. Nagle z gęstwi­
ny leśnej padły trzy strzały- które powa­
liły wszystkich trzech graczy. Wśród goś 
cl restauracji powstał popłoch. Wszyscy 
rzucili się do ucieczki. Bandyta najspo-

ś moc innych artykułów 
spożywczych 

zjedli goście olimpijscy. 
Wrażenia i wzruszenia sportowe w i ­

docznie 
wywołują głód. 

Dzierżawca bufetu w stadjonie amster 
damskim wyliczył, co spożyli widzowie 
przed, podczas i po zebraniach olimpij­
skich: 10.700 jaj; 599 klg. szynki; 430 klg. 
mięsa wołowego, tysiąc befsztyków, 6 ty 
sięcy kotletów, 4 tys. litrów mleka. 17.258 
litrów piwa, 680 skrzynek konserw owo­
cowych. 2 tysiące skrzynek legumin w 
konserwach, 68 tysięcy pudełek słodyczy 
400 klg. masła, 37.400 filiżanek kawy i 
herbaty. 

Podczas zawodów footbalowych w 
maju i czerwcu gracze niemieccy i ich 
przyjaciele spożyli w stadjonie 

75 tysięcy parowych kiełbasek. 
Dzierżawca bufetu zawiódł się co do 

spożycia lodów; liczył na sprzedanie 500 
tysięcy porcyj. a skutkiem chłodnawych 
i dżdżystych dni sprzedał tylko 80 ty­
sięcy, 

Dochód z biletów wejścia na igrzyska 
olimpijskie przyniósł półtora miljona flo­
renów, czyli przeszło 5 miljonów złotych. 

kojniej wtargnął do domu i struchlałym ko 
bietom kazał 

wydać wszystkie pieniądze. 
Potem porwał 15-letnią córkę restau­

ratora i unosząc ją znikł w lesie. 
Ściągnięte przez żandarmerję oddziały 

wojska i podjęte przeszukanie lasów nie 
wydało rezultatu. 

Przy pomocy psów gończych znalezio­
no porwaną dziewczynę, Różę Kolf. Ban­
dyta zniewolił swą ofiarę 1 porzucił ją w 
lesie przestrzeliwszy jej nogę, aby nie mo 
gła uciekać. 

Pościg za bandytą zelektryzował całą 
ludność Siedmiogrodu, która niecierpliwie 
czeka na ujęcie sprawcy sześciu mor­
derstw, dokonanych w ciągu niecałych 
dwu tygodni 

Przed kilku laty uśmiechano się scep­
tycznie na myśl o kobietach, pełniących 
obowiązki stróży bezpieczeństwa publicz­
nego, a dziś policja kobieca istnieje już i 
doskonale wywiązuje się 

ze swego zadania 
w Ameryce, Angljl, Niemczech, Holandii. 
Danji, Irlandji. a nawet w Polsce, gdzie od 
daje wielkie usługi zwłaszcza w zakresie 
zwalczania handlu żywym towarem. 

Inicjatywa w tym kierunku wyszła 
przed 25 laty z kół obywatelskich stanu 
Oregon w Ameryce, gd>zie kilka działa­
czek na gruncie walki z prostytucją rzuci­
ło myśl zorganizowania pewnego rodzaju 
przystani, w której znalazłyby oparcie 
moralne 

młode dziewczęta 

KrateczkI sądowa. 

Tam, gdzie sią lągnie zbrodnia. 
Przedświąteczna niespodzianka. 

Łódź jest drugiem po Warszawie mia­
stem nietylko co do wielkości i liczby mie 
szkańców, lecz i co do ruchu nanującego 
na ulicach. Ruch ten szczególnie iest oży­
wiony w północnej dzielnicy miasta na t. 
zw. Starem Mieście. Tłumy nieprzejrzane 
w nerwowym pośpiechu, gestykulując 1 
wrzeszcząc biegną w różnych kierunkach 
oblegają kramy i sklepy, wpadają do 
bram brudnych, odrapanych kamienic w 
ciemne gardziele zaułków. Z trudem toru­
ją sobie drogę wśród tei ciżby tramwaje i 
samochody. O wypadek nieszczęśliwy nie 
trudno, to też codziennie niemal na ulicy 
Nowomiejskiej zdarza sie przejechanie 
przechodnia przez jakikolwiek pojazd me 
chaniczny. Dzielnica ta o charakterze wy 
bitnie żydowskim jest z iednei strony 
zbiornikiem kolosalnych bogactw, z dru­
giej zaś siedzibą najskrajniejszei nędzy o-
raz schronem i terenem działania elemen­
tów zbrodniczych, przedewszystkiem zaś 
wszelkiego rodzaju złodziei, paserów, o-
szustów i alfonsów. Tu gnieździ się roz­
pusta 1 prostytucja, w ciemnych szynkach 
narożnych, których szyldy głoszą, iż tu 
się sprzedaje wędliny koszerne, ponure 
Indywidua obrabiają swe ciemne, cuchną­
ce kryminałem interesy. Dopiero późną 
nocą zawrotny ruch Starego Miasta usta 
je, życie wre natomiast w owvch szyn­
kach i knajpach za zamknietemi na 
wszystkie spusty frontowemi drzwiami. 

Od czasu do czasu tylko wpadnie do 
tych „melin" policja i dokona aresztowań, 
które jednak bynajmniej nie wprowadza­
ją zamieszania do codziennego trybu ży­
cia mętów, społecznych. 

JOSEK VEL ICEK. 
Spotkać tu można ludzi wykształco­

nych i Inteligentnych, ale wykolejonych, 
powodowanych żądzą zdobycia pieniędzy 
w sposób łatwy i nagły przy pomocy fał 
szowania weksli i innych występnych ma 
chinacyj. W ohydnych knajpach Przy lep 
kich od brudu stolikach siedzą i radzą, ra­
dzą, szwargoca... 

Tu w swoim czasie popularna posta­
cią był niejaki Josek vel Icek Halber, 
wnuk znanego kupca łódzkiego i b. preze­
sa gminy żydowskiej Szykiera. b. student 
który za fałszerstwo weksli i przywłasz­
czenie skazany został na rok więzienia. 
Tu grasowało wielu innych indywiduów, 
o których znakomitych czynach szeroko 
rozpisywała se prasa łódzka w swych 
sprawozdaniach sądowych. I z pewnością 
„Starówka" przez długie lata dostarczać 
będzie prokuratorom klientów w osobach 
genialnych częstokroć oszustów i hoch-
stapplerów. Fałszywe dolary, czek, weks 
le. kombinacie niesłychane — to wszystko 
iest chlebem codziennym w tei dzielnicy. 

PRZED SADEM. 
Przed paru miesiącami władze policyj 

ne zostały powiadomione o oszustwie 
wekslowem dokonanem przez niejakiego 
Icka Zylberberga, bez stałego miejsca za­
mieszkania na szkodę kupca Jankla Birn-
bauma. hurtowy handel skórami. Zylber-
berg sfałszował weksel Birnbauma na 
kwotę 500 złotych i puścił go w obieg. 

Jak się ta cała maahinacia odbyła, w 
jakich okolicznościach,- tego nie wiemy, 
dość, że została wykryta w dniu płatności 
owego wekslu. Po nitce do kłębka osoby 
zainteresowane doszły do przekonania, 
że fałszerstwa dokonał Icek Zvlberberg. 
Policja wdrożyła za nim energiczne poszu 
kiwania, w których wyniku aresztowany 
został w knajpie przy zbiegu ulic Nowo­
miejskiej i Drewnowskiej. Wypierał się 
zrazu fałszerstwa, przyparty jednak do 
muru przyznał sie do w iny . 1 

Powędrował do aresztu orzv wydzia 
le śledczym, późnie} przetransportowano 
go do „hotelu" przy ul. Kopernika, w dniu 
onegdajszym zaś zasiadł na ławie oskar­
żonych. 

Usiłował wykręcić sie sianem z afe­
ry, niestety jednak bezskutecznie. Po na­
radzie sąd skazał go na jeden rok węzie 
nia z zaliczeniem aresztu prewencyjnego. 

Karetka więzienna odwieziono Zylber 
berga do „hotelu" gdzie będzie musiał rad 
nie rad spędzić uroczyste święta nowo­
roczne tudzież „kuczki". 

Sa — wicz. 
:o:-

Odnalezienie 
bulli papieskiej z 1262 r. 

Badania historyczne jednego z najsłyn 
niejszych historyków szwedzkich, d-ra L. 
M. Baatha, wykazały, że urząd poczto­
wy istniał w Sztokholmie, przed przeszło 
650 laty. Dr. Baath, który przeprowadził 
nader gruntowne, długotrwałe poszuki­
wania w Bibliotece Watykańskiej, doty­
czące dziejów Szwecji w średniowieczu 
i stosunków politycznych tego kraju z Wa 
tykanem i papieżami, odnalazł 

bulle papieską, 
datowaną z 1262 roku i dającą błogosła­
wieństwo Ojca Świętego nowemu urzędo 
wi pocztowemu w Sztokholmie, zorgani­
zowanemu przez wielkiego szwedzkiego 
męża stanu, Birgera. 

Z treści bulli wynika, że komunikacja 
pocztowa była prowadzona regularnie po­
między stolicą Szwecji a Rzymem głów­
nie przez podróżujących mnichów, któ­
rych zadaniem było dostarczanie 

zagnane walką o byt w dalsze okolice kra 
ju i pozbawione opieki rodziny. 

W roku 1910 zarząd miasta Los Ange* 
los mianował pierwszą policjantką p. Alir 
cję Stubbms Wells. Dzisiaj w 200 mias­
tach amerykańskich spotyka się już całe 
oddziały policji kobiecej. 

Policjantki zorganizowały się nawet W 
Międzynarodowy Związek „International 
Association of Policewomen", którego 
przełożoną jest p. Mina C. van Wynkle, 
dyrektorka kobiecego biura policyjnego ( 

w Waszyngtonie. 
Pierwowzorem dla wszystkich państw 

europejskich była Wielka Brytanja. gdeie 
policja kobieca została zorganizowana 
przez Małgorzatę Damer Dawson i Mary 
S. Alten oraz gdzie policjantka należy do 
lubianych i szanowanych postaci. Jest ich 
przeszło 150, pomiędzy niemi dwie inspek 
torki. Noszą one nazwę The Ladies Ln 
Blue, czyli 

„panie ubrane na niebiesko". 
Mają one wszystkie przywileje konsta 

blów i mogą nawet aresztować, lecz głów 
ny teren ich dz'ałania to kobiety i dzieci. 
Rozwój policji kobiecej w Angljl doszedł 
już tak daleko, że nawet pierwszym leka­
rzem policyjnym zamianowano kobietę. 

W Niemczech Istnieje już 77 policjan­
tek, pomiędzy niemi kflka na stanowisku 
komisarzy kryminalnych. 

W Holandii policja kobieca zdobyła sc 
bie pełne uznanie i zajmuje się głównie o-
chroną osieroconych lub wypaczonych 
dzieci. W Danji urzędniczki policji pełnią 
po największej części funkcje agentów po­
licyjnych. W Szwecji istnieją jedynie tak 
zwane „siostry policyjne", które czuwają 

nad uwięzioneml kobietami. 
W Szwajcarjl postęp zaszedł nieco da­

lej, ponieważ Istnieje nawet specjalna szko 
ła kobiet dla policji kryminalnej. 

U nas w Polsce policja kobieca stoi na 
bardzo wysokim poziomie 1 znajduje się 
pod dowództwem p. Stanisławy Paleolo-
gue, która została mianowana oficerem 
policji pod której komendą 18 policjantek 
z wszelkierni uprawnieniami przodowni­
ków policji spełnia swoje zadanie bardzo 
przykładnie. 

Najbardziej wsteczną okazała się poli­
cja paryska, która dopiero po długich wa­
haniach, przed niedawnym czasem rrtiano-
wała pierwszego szefa biura policyjnego 
p. Marcelle Francois. Wprawdzie jest to 
tylko funkcja adrninistracyjna, lecz w każ 
dym razie wskazuje ^ia pewnego rodzaju 
postęp w zakresie pojęć o policji kob,cc3j. 

Pracowity twórca słyn­
nego kabaretu 

zmarł na atak serca. 
„Jedenastu katów" była to oryginalni 

nazwa kabaretu, który Leon Grejner 
otworzył w Monachium około r. 1900 we­
spół z gronem literatów tej miary, co We-
dekind, Wolzogcn i Otto Bierbaum. Ka­
baret przez szereg lat cieszył się 

wielkiem powodzeniem 
i poparciem całej monachijskiej kolonii ar 
tystycznej. Szeroko w kraju zasłynęła 
Marja del Var, jako pierwsza „diseuse'a" 
niemiecka. 

Przed kilku dniami Greiner zmarł na­
gle skutkiem ataku sercowego w Wansee 
pod Berlinem. Greiner był poetą lirycz­
nym i pierwszy rozgłos zdobył balladą 
p. t. „Tysiąclecie". Wespół z Wilhelmem 
v. Scholżem wydawał w Monachium cza­
sopismo „Wiosna". Był też autorem 

kilku dramatów, 
jak „Król miłości", „Koniec ks. Boccane-
ra" oraz „Arbaces i Pantea". Największy 
wszakże sukces na scenie zdobył opraco­
waniem „Lizystraty" Arystofanesa. Z 
utworów beletrystycznych zmarłego wy 
mienić należy: „Staroniemieckie nowelle" 
i „Wieczory chińskie". Greiner urodził sie 
w roku 1876 w Brnie. 

listów i przesyłek 
nietylko do Watykanu f Rzymu, ale i dla 
władz i wybitnych osobistości w miastach 
którędy prowadziła droga swoistych, tych 
pocztyijonów. W bulli papież b l^^s law* 
przewożenie przesyłek poczto\wcu 
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Mieszkańcy przedmieść nie chcą być pariasami. 

Za szczupła liczebność policji łódzkiej, 
Ponieważ większa część czytelników 

•.Łódzkiego Echa Wieczornego" zamiesz­
kuje przedmieścia Łodzi, nic tedy dziw­
nego, że omówienie bolączek naszych 
przedmieść najwięcej poświęcamy miej­
sca na Jamach naszego pisma. Każdy z czy 
telników znajdzie tu trybunę, z której mo­
że przemówić w każdej palącej, obchodzą 
cej ogół sprawie. 

Ponieważ ostatnio poruszaliśmy paro­
krotnie sprawa bezpieczeństwa na pery-
ferjach miasta, zaczęły do redakcji1 naszej 
napływać 

listy ze skargami 
na ten stan rzeczy. Z pośród listów nade­
słanych wybraliśmy jeden, bardzo charak 
terystyczny i zasługujący na zaufanie ze 
względu na osobę autora, którego nazwi­
sko znamy. Autor listu tego pfsze, co na­
stępuje: 

Niedawno, bo w miesiącu czerwcu wła 
mało się do mego mieszkania dwóch dra­
bów o godzinie 9 wieczorem. Na szczęście 
byłem w domu f wszcząłem alarm, wzy­
wając policji, lecz niestety, ochrypłem od 
krzyku, a złodzieje bezkarnie 

spacerem oddalili się. 
Nic wyrządzili mi coprawda większej 

szkody, zostawiając jedynie drzwi nadła­
mane. Policji o napadzie tym nie meldo­
wałem. Działo się to przy zbiegu ulicy 
Wólczańskiej i Szosy Pabjanickiej. 

Dnia 9 b. m. jakaś kobieta przy zbiegu 
tychże ulic p godzinie 9 wieczorem z ca­
łych sił z płaczem wzywała pomocy po­
licji, ponieważ dokonano na nią napadu. 
Niestety, policji nigdzie w pobliżu nte by­
ło. Przechodnie doradzili jej, by pobiegła 
do „Luna Parku", który niedawno rozbił 
namioty na Placu Reymonta, gdyż tam z 
pewnością znajdzie całą sekcję policji. — 
'iak się też stało: biedna pobiegła z pła­
czem w kierunku „Luna Parku". 

Innym razem wracając z pracy o godz. 

3 po południu ujrzałem tłum ludzi, a w 
nim dwóch policjantów, szamocących się 

z paru pijakami, 
których usiłowali doprowadzić do komi-
sarjatu. Tłum, składający się z szumowin 
społecznych przeciwstawiał się areszto­
waniu awanturujących sfę łobuzów, krzy­
cząc : bić policję, policja pijana i t. d. Na­
wet broń palna, którą grozili policjanci, nie 
poskutkowała i w rezultacie główni 
sprawcy zajścia zdołali bezkarnie um­
knąć. 

„Kończę moje oświadczenie" — pisze 
autor listu, prosząc o unicjawnienie nara­
zie mego nazwiska. W razie potrzeby 
chętnie mogę stawić się osobiście. 

Takie rzeczy dzieją się na ulicy Wól­
czańskiej 

przy szosie Pabjanickiej. 
Nie mamy powodu nie wierzyć człowie­
kowi, który jest urzędnikiem państwo­
wym i podał nam do wiadomości nazwi­
sko swe I adres. 

A oto, co donoszą nam czytelnicy z Wi­
dzewa. Jest na przedmieściu tem ulica 
zwana Żelazną. Domów mieszkalnych 
znajduje się przy ulicy tej bardzo mało, 
przeważnie widzi się płoty i nicoparkanio 
ne pola. Wieczorem ulica ta nie jest ośwle 
tlona co stwarza znakomite warunki dla 
ekscesów szumowin społecznych prze­
ważnie 

zbrodniczych wyrostków. 
W czwartki zwłaszcza napadają oni na 
powracające z fabryk kobiety i pod groź­
bą pobicia odbierają im pieniądze, otrzy­
mane w fabryce za całotygodniową pra 
cę, ściągają z nich chustki i uchodzą 

pewni swej bezkarności. 
Na całej ulicy niema ani jednego policjan­
ta. Na innym znowu krańcu miasta — na 
szosie Konstantynowskiej, jak nas infor­
mują, mieszkańcy tamtejszej okolicy, ban 
dy łobuzów, uzbrojonych w kije napadają 

na jadących na targ do miasta wieśnia­
ków i rabują im z wozów nabiał, drób i 
inne produkty wiezione na sprzedaż. Mo­
gą dopuszczać się tych ekscesów, ponie­
waż nigdzie w pobliżu policji niema. 

Czegóż dowodzą powyższe przykłady 
jak i wiele innych, któreśmy już podawa­
li? Dowodzą tego. że obecny stan liczeb­
ny korpusu policyjnego jest dla Łodzi sta 
nowczo niewystarczający i że ze strony 
właściwych czynników miejscowych pod 
jęte bvć winny energiczne starania, by si­
ły policyjne w Łodzi 

zostały wzmocnione 
i to bardzo wydatnie. Wymaga tego coraz 
większe postępy czyniący stan naszych 
peryferyj. gdzie jeden za drueim wyra­
stają domy mieszkalne, gdzie liczba lud­
ności ziwększa się ustawicznie. Ludność 
ta potrzebuje 

wydatniejsze! ochrony oolicvinej. 
Dochodzi dziś do tego, że osoby, zamie­
szkujące na ulicach, bardzie! oddalonych, 
muszą chodzić uzbrojeni niczem w jakimś 
Meksyku czy dzikiej puszczy. Mamy tu je 
szcze jeden jaskrawy przykład daleko idą 
cego lekceważenia najżywotniejszych po­
trzeb rozwijającej sie intensywnie Łodzi. 
I dlatego ze strony władz komunalnych 
oczekujemy energicznych kroków inter­
wencyjnych w tej palącej kwestii. Wszak 
magistrat buduje domy mieszkalne na pe 
ryferjach 1 winien pomyśleć o bezoieczef* 
stwie ich mieszkańców. 

:o: 

i uderzyłeś mnie wczoraj w W 
Dozorco zabił robotnika. 

Z Szamotuł donoszą: 
Dowiadujemy sie o wypadku, którego 

..bohaterem" jest polowy niejaki Lura z 
dominjum Małego Gaju. Gdv w tydzień po 
weselu pewnego tamtejszego robotnika u-
rzadzono „poprawiny", czyli iak ludność 
je tu nazywa t. zw. „ogon", zlaw£„ ^ na 
poprawinach polowy Lura. ^fQg\em icz-
ty i tańców powstało jzie udział 

iakieś nieporozum^ftyszeńs 
do którego wmieszał sie i polowy. W to­
ku tak często po wsiach zdarzającej się 
awantury, robotnik Renn. zamieszkały w 
tym samym domu. oburzony podobno na 
zachowanie sie polowego, miał ETO rzeko­
mo snoliczkować. 

Gdy na drugi dzień rano około godz. 4 
robotnik zjawił się do pracy, nadzorujący 

nad robotnikami polowy Lura podszedł 
do niego i w stanowczy, a groźny spo 
sób zapytał: „dlaczego uderzyłeś mnie 

wczoraj w twarz?!" 
Robotnik Renn. zwolniony niedawno 

z wojska, usiłował wyprzeć sie Jakiejkol­
wiek w tvm względzie winy. twierdząc, 
że o niczem nie wie. 

Wówczas Lura, uniesiony gniewem, 
nie namyślając się nad tem. co czyni, 

wyciągnął rewolwer 
i wystrzelił dwukrotnie w pierś Renna. 
Ciężko rannego odwieziono natychmiast 
do szamotulskiego zakładu św. Józefa. 
Stan zdrowia postrzelonego jest bardzo 
groźny i wątpliwenf jest. czv Renn zosta 
nie przy życiu. Lure natychmiast areszto 
wano. 

-:o:-

APOLLO 
Konstantynowska 16 

Potężne arcydzieło filmowe reżyserji genialnego D. W. Griffitha. 

T R O S K I S Z A T A N A 
Wielka symfonja miłości i poświęcenia w 12 wielkich aktach. 

W rolach głównych: Lya de Putti, Adolphe Menjou, Carola Dempter i Richardo Cortez. 
_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ N A D pnoGRAM FARSA. 

Orkiestra symfoniczna powiększona pod k ierunkiem C. K A N T O R A . 

BOOTH TARKINGTON. 12) 

E G O I S T K A 
Przekład autoryzowany Janiny Sujkow 

skiej. 

VI. 
„Kalif", wjechawszy pośpiesznie do 

przystani, przeleciał z szumem przez jej 
ciche wody i zatrzymał się obok pomostu 
koło domu klubowego, gdzie dwaj służą­
cy przywiązali go linami w zwykłem milej 
scu. Nelson, jeszcze ociekający wodą, 
zdążył właśnie wysiąść ż o wiele powol­
niejszej łódki rybackiej. Na widok przy­
bywającej pary, przystanął na stopniach 
werandy, jiatrząc zimnym werokiem na 
motorówkę i jej załogę. W pierwszej 
chwiii, ani PlaWer ani Claire nfe zauwa­
żyli niedoszłego topielca, który obserwo-
wując wychodzącą na ląd dziewczynę, 
stwierdził niepostrzeżenie, że płakała. 
Nadto rzuciły mu się odrazu w oczy przy­
wiezione przez nich jego wiosło i podu-
szeczka ze „Strączka" i zrozumiał, co 
musieli pomyśleć ci. którzy znaleźli te 
Przedmioty. 

Załamał się nieco w swej chłodnej su­
rowości Widział, że Claire nie przestaje 
Płakać f że jej szczupłe, młode ramiona 
zgarbiły się i pochyliły gestem ostate­
cznej depresji. Biła z niej jakaś wielka 
żałość; czyżby z jego powodu? 

Zobaczyła go i otworzyła tak szeroko 
zdumione oczy, że zrobiły się prawie 
okrągłe. Twarz jej rozjaśniła się, jakby 
Ją oświecił promień słońca. Pobiegła do 
niego tak prędko jak tylko mogła przez 
kołyszący się pomost i chwyciwszy go za 

obie ręce przycisnęła je mocno do piersi. 
— Nelson! Och, Bogu dzięki! Bogu 

dzięki! 
— Za co? — zapytał szorstkim tonem, 

ale ogarnęło go wzruszenie. Więcej — 
zachwiał się w swem nieugniętem posta­
nowieniu. Znów zdawali się mieć wspól­
ne ideały, znów wydała mu się tak samo 
godna uwielbienia, jak na począku ich 
znajomości. 

Skutkiem wzburzenia wypowiedziała 
dokładnie to co czuła, za bardzo prosto z 
serca. • 

— Za co? — krzyknęła. — Przecież 
myśleliśmy, żeś się utopił i że wszyscy 
ludzie powiedzą, że to z naszej winy! 
Wszyscyby powiedzieli, że to moja w r 
na; wiem napewno, że takby powiedzieli! 

Objawienie było jak najzupełniejsze i 
Nelsonowi danem było w tej chwili wy­
pić do dna kielich goryczy rozczarowa­
nia. Próbował wyrwać jej ręce, ale Claire 
tak była uszczęśliwiona poczuciem do­
znanej olbrzymiej ulgi, że ścisnęła je jesz­
cze mocniej, tak, że pod wpływem nowe­
go nawrotu odrazy i niechęci, zapomniał, 
że jest dżentelmanem. 

— A więc tylko o tem myślałaś! Nic 
cię nie obeszło, że może się utopiłem, że 
ojciec f matka będą rozpaczali! 

Użył strasznego słowa Jego pra-pra-
dziadek w podobnych okolicznościach 
mógł był damę przyprawić o zemdlenie, 
poczęstowawszy ją epitetem: „okrutnej 
kokietki". Pokolenie Nelsona mniej dba­
ło o wytworną angielszczyznę. 

— Puść mnie — zawołał. — Ty ko­
koto! 

Puściła jego ręce jakby rażona pioru­
nem, poczem wolnym krokiem, z goreją-

cemi policzkami i błyszczącemi mocno 
wskutek doznanej zniewagi oczyma, prze 
szła przez korytarze klubu i podążyła za­
kurzoną dróżką w kierunku wi l l i rodzi­
ców. „Kokota!!!..." Straciła go, straciła 
reklamę, jaką mógł jej robić wobec in­
nych chłopców i to ostatecznie było jesz­
cze do zniesienia, gdyby nie miotająca nią 
wściekłość — tak nieodparta, jak udręka, 
która ją poprzedziła i tak samo bezgrani­
czna. Każdy mijający ją przechodzień 
mógł pomyśleć, że wzgórze było dla niej 
za strome, chociaż mogła z łatwością 
przebyć je biegiem f nawet się nie zady­
szeć. Twarz jej okryła się bladością, a 
piersi podnosiły się i opadały w nierów­
nym, pełnym wzburzenia oddechu. 

— Jak on śmiał! — dyszała — Jak on 
śmiał! 

Znów gorące łzy zatrzymały się na 
dolnych powiekach. Zacisnęła małe rą­
czki i przycięła wargami dolną drżącą 
wargę. Przepełniała ją nienawiść i l i ­
tość nad samą sobą. 

— Szkoda, że się nie utopił! Szkoda, 
że te rekiny... 

Oczyma duszy ujrzała Nelsona zmaga­
jącego się ze słonemf, zimnemi falamf f 
zbliżające się doń trzy groźne, zgłodniałe 
potwory. „Pożryjcie go! ! l > — mówiła w 
wyobraźni. ..Pożryjcie go!" Tym razem 
z całą gotowością przyjęła na siebie od­
powiedzialność za jego zgubę, ale nie 
przyniosło jej to żadnej ulgi. Nic jej nie 
mogło pocieszyć. Płonęła szalonym gnie­
wem, a jednocześnie była najzupełniej bez 
radna i głęboko nieszczęśliwa. 

1 nagle zdarzyło się coś dziwnego. Wy­
obrażając sobie tonącego Nelsona, uprzy­
tomniła też sobie jego pełne pogardy o-

czy, spoglądające na nią z całą bezmierną 
goryczą, jaka w nich widniała właśnie 
przed chwilą, gdy ją znieważał. I nagle, 
sama nie wiedząc jakim sposobem, zrozu­
miała, że Nelson był Indywidualnością, 
istotą taką samą, jak i ona, pełną siebie 
samej, tak samo jak ona pełna była swo­
ich uczuć, myśli I wrażeń. Nie był jedy­
nie pewną sumą jej wrażeń- wrażeń dzia­
łających na jej zmysły, nie czemś stwo-
rzonem dla jej użytku, ale w samej rze­
czy taką samą osobowością jak i ona. Co 
więcej, w tem nagłem objawieniu jego 
wewnętrznej strony, zrozumiała, że cier­
piał; Ae omało nie stała się przyczyną je­
go śmierci i że umrzeć znaczyłoby dla 
niego tak samo dużo jak ewentualnie dla 
niej. 

Zatrzymała się na ścieżce i spojrzała 
jakby niewidzącemi oczyma na gorący 
błękit południowego nieba, rozpościerają­
cego się nad krawędzią wzgórza. 

— Wielki Boże! — wyszeptała. — Miał 
słuszność. 

Była oszołomiona, ogłuszona, zde­
zorientowana wewnętrznie i bardzo nie­
szczęśliwa. Zdawało jej się, że spotkała 
ją prawie że tragedja, chociaż w rzeczy­
wistości powinna się była cieszyć i rado­
wać tą wspaniałą nowością, bowiem to, 
co ją spotkało na zboczu wzgórza, było 
pełne proroczego pfękna i blasku. Był to 
ni mniej ni więcej tylko początek jej no­
wego życia, jako istoty niezależnej od 
swej automatycznej jaźni. Z wściekłości, 
cierpienia i gorącego natłoku pra-prasta-
rych instynktów i popędów narodziła się 
inteligencja. 

Po raz pierwszy w życiu zdobyła sie 
na swoją własną prawdziwą myśl. 
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Dzień v godzi. 

Klamka w oparach 
alkoholu. 

Nocna eskapada handlarki. 
40-lctnia Marjanna Klamka, handlarka 

zamieszkała przy ulicy Brzezińskiej 47 
lubiła wódkę, 

którą dość często piła, zwłaszcza po do­
brym targu lub po zawarciu jakiejś dosko 
nalej tranzakcji. 

I wczoraj Klamce nadarzyła się świet­
na okazja. Popiła sobie tęgo w jakiemś 
towarzystwie. Po skończonej bibce wy­
szła na ulicę i mierzyła szerokość tro-
tuarów. 

Na ulicy Wschodniej na targowisku 
handlarka zaczepiła kilku przechodzą­
cych mężczyzn. Ci odepchnęli pijaną ko­
bietę, która z kolei rzuciła się na nich. 
Zawrzała bójka. Marjanna Klamka nie 
dała jednak im rady i w pewnej chwili 
uderzona pięścią w głowę 

straciła przytomność. 
Nieznajomi ulotnili się. Zawezwany le­
karz pogotowia ratunkowego po udziele­
niu pomocy odwiózł Klamkę do domu, a 
policja sporządziła jej protokół za opil­
stwo I zakłócenie spokoju publicznego. 

Pies pogryzł sędziwą 
kobietę. 

Skutki nieprzestrzegania 
przepisów. 

Wczoraj po południu 70-letnia Marja 
Rzątkowska, zamieszkała przy ul. Głów­
nej 25 poszła do znajdującej się w końcu 
długiego podwórza. 

piwnicy. 
Na podwoi zu staruszka została znienacka 
napadnięta przez psa. Przestraszona usi­
łowała zbiec. To jeszcze więcej podraźni 
ło psa, którzy rzucił się na staruszkę I do­
tkliwie pokaleczył jej nogi. Rzątkowska 
z krzykiem poczęła uciekać, lecz pies nie 
dał za wygraną i w pewnej chwili chwy­
ci! ją kłami za gardło. 
Staruszka straciła przytomność. Zbiegli 
się lokatorzy i rozjuszonego psa wypło­
szyli % podwórza strzałami ze zwykłego 
„straszaka". 

Do pokaleczonej Rzątkowskiej zawe­
zwano karetkę pogotowia ratunkowego, 
którego lekarz po nałożeniu opatrunku po 
zostawił ją na miejscu. 

Zawiadomiona o wypadku policja po­
ciągnęła 

właściciela psa 
do odpowiedzialności karnej. 

Szkoda, 
źe po Luna-Parku 

kręcą się ludzie z pod ciemnej 
gwiazdy. 

W Luna - Parku przy Placu Reymonta 
od kilku dni grasuje paczka awanturni­
ków wszczynająca kłótnie i ' 

bójki z przechodniami. 
Trudno jest unieszkodliwić owych awan­
turników, ponieważ w porę potrafią zni­
knąć. 

Wczoraj około godziny 11 wieczorem 
Władysław Małe, zamieszkały przy uli­
cy Emilji 16. schodząc z napowietrznej ko 
lejki natknął się na awanturników. Chcąc 
ich ominąć zupełnie przypadkowo 

potrącił jednego. 
Lepszej okazji trudno było doprawdy 

znaleźć. M a ' c a uderzony laską w dłoń 
upadł ze złamanemi palcami na ziemię. 
Tłum ludzi otoczył miejsce zajścia, z cze­
go skorzystali osobnicy 1 znikli. 

Władysławowi Malcowi udzielił po­
mocy lekarz miejskiego pogotowia ratun­
kowego. 

Poszukiwania policji nie dały żadnego 
rezultatu. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Epsteina (ul. 

Piotrkowska 225), M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 95). M. Rosenbluma (Cegieł 
niana 12), Sukc. Gorfeina (Wschodnia 54), 
J . Koprowskiego (Nowomieiska 15). (p) 

Pierwszy dzień nowego życia. 
Mściwy przechodzień. 

i) W dniu wczorajszym Walentyna 
Garczakówna. bez stałego miejsca zamie­
szkania postanowiła zmienić tryb życia i 
zaciągnąć się 

w szeregi lekkich kobiet. 
W dniu wczorajszym Garczakówna 

na ulicy Lutomierskiej zaczepiła jakiegoś 
mężczyznę. Kiedy zgodził się na jej pro­
pozycję, dziewczyna trawiona wyrzutami 

sumienia opamiętała się I zaczęła uciekać 
Rozwścieczony mężczyzna pobiegł za 
nią 1 źgnął ją 

nożem w plecy. 
Rana na szczęście okazała się lekką. Le­
karz pogotowia po udzieleniu pomocy od­
wiózł Garczakównę do Zbiorni Miejskiej. 
Nożownik przepadł bez śladu. 

Kobieca logika. 

Panna Jadzia wyjechała nad mo­
rze z 10-ma walizami, zawlerająceml 
50 modnych sukien. 

Chociaż wystarczył jej w 
noścl jeden modny kostjum 
Iowy. 

zupeł-
kąpie-

Ŵ jemnlczy pościg środkiem ulicy. 
Smutne widowisko. 

Wczoraj około godziny 4 po południu 
przechodnie na ulicy Anny byli świad­
kami 

szalonego wyścigu. 
Oto środkiem jezdni biegł mężczyzna oko 
ło 40-letni z gołą głową. W ślad za nim 
biegło kilku innych mężczyzn z okrzyka­
mi „trzymać go!" Tropiony przez swych 
prześladowców nieznajomy wpadł w po­
dwórze domu nr. 15 przy ulicy Anny. Ści­
gający nie szukali go więcej, lecz zmiesza 

li się z tłumem. Nieznajomego znaleziono 
leżącego bez przytomności w klatce scho 
dowej. 

Ścigany mężczyzna, jak się okazało 
otruł się 

roztworem sublimatu. 
Zawezwany lekarz miejskiego pogoto­

wia ratunkowego po udzieleniu pomocy 
odwiózł desperata w stanie ciężkim do 
szpitala. Nazwiska nieznajomego, ani 
przyczyny pościgu dotąd nie ustalono. 

Kupiec krakowski w sidłach łodzianki. 
Dziewczę z jasną czupryną. 

i) Kazimierz Rubinkiewicz, drobny ku 
piec krakowski, bawiąc od kilku dni w Ło 
dzi chciał poznać nocne życie naszego 
miasta. Rozpoczęta zbyt wesoło zabawa 
zakończyła się niezbyt przyjemnie. Za­
poznawszy w modnym dancingowym 
lokalu 

sympatyczna dzieweczkę, 
o utlenionych włosach. Rubinkiewicz 
przypuścił szturm do jej serduszka. Po­

zwoliła zawieźć się po kolacji do hotelu, 
gdzie R. urządził nową bibkę. Rano, gdy 
się obudził stwierdził, że partnerka ulot­
niła się a wraz z nią portfel z grubszą go­
tówką. 

Rubinkiewicz ubrał się czemprędze] 
I zawiadomiwszy policję o kradzieży po­
życzył pieniądze na podróż i wyjechał do 
Krakowa. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XVII-ei POL­

SKIEJ LOTERII PAŃSTWOWEJ. 
V-ej klasy. 

Dziewiąty dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 

Zł. 15.000 Nr.: 654, 105269. 
Zl. 10.000 Nr.: 31422, 1342424. 
Zł. 5.000 Nr.: 90565, 132071, 144685. 
Zł. 3.000 Nr.: 32557, 66437, 103116 

137527. 
Zł. 2.000 Nr.: 13867, 30632, 31030, 

33802, 48400. 50720, 58410, 71479, 90293, 
93536, 96280. 97085, 97295. 112307, 129653 
136298, 141315, 149018. 153806. 

Zł. 1.000 Nr.: 33322, 67445, 80944, 
85796, 93504, 107180, 108410, 108973, 
112600, 117633 120067, 124501, 126603. 
130572, 135322, 139199, 143544. 

Zł. 600 Nr.: 847, 1504, 3212, 8078, 
8169, 8786, 10078, 11209, 11619, 11626, 
11745, 12618, 12822, 13394, 14134, 16787, 
17019, 17191, 18269, 18789, 19052, 20451, 
22140, 24820. 25600, 25900, 26926, 27936, 
28686. 29584, 29600, 30991, 31742, 31757. 
33312, 35932. 37937. 38074. 39126. 39234,' 
39373, 39391, 40340, 40806, 41997, 42705, 
44076, 44239, 45151, 45849, 46590, 46941, 
47424, 48888, 50923, 50936, 52958, 53616, 
54050, 60424. 60901, 61416, 62024, 62136, 
62459, 63713, 64022. 67274, 68806, 69662. 
72513, 72648. 76809, 77611, 78756, 79777, 
80122, 82145, 84012. 84849. 85340, 86331, 
87780, 88103, 88369, 91383, 92353, 93076. 
93501. 93993, 94930, 95866, 96759, 98748 
100149, ,100513. 101041. 101303. 102868, 
103014, 103505, 105533, 107755. 109495. 
111390. 112099, 113207, 113594, 113709, 
113745. 114520. 114596. 120172, 120482. 

122139, 127955, 129617, 130676, 132597, 
135208, 136121, 136512, 136860, 136987, 
137562, 142372. 143015, 143547, 144383. 
147089, 147557, 150587, 151378, 151489. 
152555, 152683. 

Dwa nagłe zgony. 
Kronika pogotowia 

ratunkowego. 
i) Łódź, 17 września. — W ciągu dnia 

wczorajszego w kronice miejskiego pogo­
towia ratunkowego zanotowano następu­
jące wypadki: 

Przy zbiegu ulicy Konstantynowskie! 
i Zachodniej przejechany przez samochód 
38-letni Edward Muszyński, 
drukarz, zamieszkały przv ulicv Cegiel­
nianej 111, odniósł ogólne obrażenia ciała 
Pomocy udzielił mu lekarz pogotowia ra­
tunkowego. 

• • • 
Na ulicy Drewnowskiej przejechany 

został przez samochód 5-letni 
Wacław Pietrzak, 

syn robotnika (Drewnowska 48). Chłopiec 
odniósł głębokie rany głowy. Karetką po­
gotowia przewieziono go do szpitala. 

. • • 
Przed bramą przy ulicy Lutomierskie) 

nr. 46 zmarła nagle nieznajoma kobieta lat 
około 50. Lekarz pogotowia stwierdził 
zgon. wskutek ataku serca. Zwłoki nie­
znajomej przewieziono do prosektorium 
miejskiego przy ul. Łąkowej. 

• • • 
72-letnia Natalja Mar. właścicielka do 

mu przy ul. Nowo-Cegielnianel 15. przeje­
chana przez rower, odniosła 

ranv ełowv. 
Pomocy udzielił jej lekarz miejskiego 

pogotowia ratunkowego. • . • 
W ubikacji domu przv ulicv Kilińskie­

go 252 usiłował pozbawić sie żvcia przez 
powieszenie 47-letni 

Frydrych Gruenwald. 
robotnik przy ulicy Kilińskiego 174. 

Na czas odcięli go lokatorzy. 
• • • 

W podwórzu przy ulicy Wspólnej 26 
zmarł nagle tamże zamieszkały 42-letni 

Robert Rotke. 
Zwłoki zabezpieczyła na mieiscu poli­

cja. 
• • • 

W podwórzu przy ullcv Drewnowskiej 
nr. 33 spadł z okna pierwszeeo piętra 

7-letnl Abram Rożen. 
syn handlarza. Chłopiec uległ pęknięciu 
czaszki. W stanie beznadziejnym przewie 
ziono go do szpitala. • • . 

Na szosie Pabianickiej uderzona nożem 
przez nieznanego sprawce 38-letnia 

Konstancja Kwarta, 
odniosła rane klatki piersiowej. Pomocy 
udzielił jej lekarz pogotowia ratunkowego 

• • • 
O godzinie pierwszej w nocv Drzy zbie 

gu ulicy Piotrkowskiej i Ewangelickiej 
wpadł pod tramwaj nieznajomy około 30-
letni mężczyzna. 

Nieszczęśliwy uległ ciężkim 
okaleczeniom ciała. 

Lekarz pogotowia ratunkowego od­
wiózł go do szpitala. 

Pątniczka pod kołem ciężarowego auta. 
Krwawy znak na jezdni. 

Z Częstochowy donoszą: 
Pftechodnie w III Alei byli świadka­

mi okropnego wypadku. 
Otóż gdy jechał autobus pasażerski 

Częstochowa — Truskolasy, prowadzony 
przez szofera Szmal ca Edwarda z Alei 
przechodziła na chodnik obok domu nr. 62 
zapatrzona w ziemię 

patniczka z tobołkiem. 
Szofer dał alarmujące sygnały, lecz 

bez żadnego skutku. Kobieta kroczyła 
prosto pod samochód. Widząc to, szofer 
gwałtownie skręcił kierownicę, wjeżdża-

Jedzie kupiec 
a zbój już go 

Z Katowic donoszą: 
Onegdaj wieczorem około godz. 20 na 

szosie z Przegędy do Rybnika napadło 
dwóch bandytów na jadącego rowerem 
kupca Śmiołkę. Kazali mu 

zatrzymać się 
i zagrodzili drogę. Śmiołka nie usłuchał 
rozkazu, lecz skręcił w bok. chcąc uciec, 
jeden z bandytów wówczas strzelił doń z 
rewolweru. Kula przebiła latarkę rowe­
rowa i ugodtfła Smiolka w piersi, lecz na 
szczęście utkw'-1-' *?' notesie nie raniąc na­

jąć autobusem na chodnik. Ale na nie­
szczęście podczas skręcania jedno z kół 
szturchnęło kobietę, która przewracając 
się upadła tak fatalnie, że akurat głowa 
dostała się pod 

przednie koło. 
Z piersi świadków tego wypadku wyrwa} 
się okrzyk zgrozy. Czaszka uległa do­
szczętnemu zmiażdżeniu — kości rozpry­
sły się, a mózg utworzył jedną krwawa 
plamę na jezdni. 

Zwłoki zabrano do kostnicy. 
:o: 

na rowerze, 
na cel bierze. 
padniętego. Śmiołka pomimo silnego u-
derzenia w piersi zdołał zbiec bandytom f 
przybywszy do Rybnika, doniósł o napa­
dzie policji. Urządzono natychmiast po­
ścig za bandytami. Wkrótce potem 

ujęto jednego 
z nich, Józefa Dzisińskiego z Józefowca, 
Już karanego za napad rabunkowy. Na­
stępnie ujęto także jego towarzysza, w 
ubiegłym tygodniu wypuszczonego z wię­
zienia na podstawie amnestii, Hans? 
Schambera z ZaiwjodoMu 
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Czerwoni pobili leadera Ligi. 
Ł. K. S. — War ta (Poznań) 6 :0 . 

Wspaniała gra ataku i obrony. 

Wisła czy Warta? 
Tabela ligowa. 

Tydzień Jubileuszowy „Łódzkiego Klu­
bu Sportowego" został zakończony. Z ca­
łej masy rozrywek sportowych, jakie po­
dziwialiśmy w dniu wczorajszym na 
pierwszy ogień pod pióro ciśnie się mecz 
Ł. K. S. — Warta (Poznań). Opis innych 
konkurencyj zostawiamy do jutra, bowiem 
brak nam jest miejsca. O Warcie nie po­
trzebujemy chyba wiele pisać, wystarczy 
jeżeli wspomnimy tylko, że Warta znaj­
duje się na czele tabeli ligowej i dziś bez­
względnie jest 

najlepsza drużyna w Polsce. 
Że w dniu wczorajszym przegrała mecz 

* Ł. K. S., nie osłabia to mego twierdze­
nia w niczem, albowiem tak Warta, jak 
i Ł. K. S. są to drużyny o przedziwnych 
duszach. Warta w bojach o mistrzostwo 
zawsze wyjdzie zwycięsko, zaś w me­
czach towarzyskich wynik zawodów znaj 
dzic sie pod znakiem zapytania. To samo 
z Ł. K. S. W grach towarzyskich z druży­
nami zagranlczncmi oraz z zespołami bar­
dzo sUnemi Czerwoni wykazują swe wspa 
niałe walory, grają pięknie, na zwycię­
stwo w całości zasługują- zwyciężają i to 
w dość wysokjm stosunku, względmie o-
siągają taki wynik, za który Łódź wsty­
dzić sie nfe. będzie. 

W zawodach, gdzie chodzi o stawkę 
Ł. K. S. zawodzi i to właśnie jest tym nie­
szczęśliwym wypadkiem dla łodzian, że 
dziś w tabeli zajmują mało zaszczytne 
miejsce. Nic dziwnego wiec, że na trybu­
nach słychać było głosy, że z leaderem L l 
gi ŁKS. wygrał 6:0, zaś z Ruchem o mi­
strzostwo w najbliższą niedzielę napewno 
przegra. Taka to już jest drużyna. Do każ­
dego momentu życiowego przywiązuje ol­
brzymią wagę — nie wierzy we własne 
zwycięstwo, w możliwość pokonania prze 
clwnika, który wykaże większy spokój i 
silniejszy start do piłki. Sądzi* że to już 
tak musi- hyćv ŻjC przegrana jest przezna­
czeniem. Tymczasem wielokrotnie prze­
konała sie, t e <ten pech footbalowy nie 
jest taki straszny, że zależy wszystko od 
dyspozycji graczy. 

11 gdyby zawsze zespół ŁKS. był tak 
dysponowany jak wczoraj, mogliby Czer­
woni radośnie. patrzeć w lepsze jutro. — 
A nfe.jesf to znów takie trudne być tym 
graczem ' dysponowanym, trzeba tylko 
chcieć, trzeba W ciągu tych 90 minut gry 
oddać z siebie wszystka — Wczorajszy 
mecz powinien być wskaźnikiem na przy­
szłość. Wczoraj wszystkie linje pracowa­
ły beż zarzutu; każdy był tam, gdzie pił­
ka, strzelał tam, gdzie należało, jeden dru-
gFemu pomagał zgodnie, widać było wy­
siłek wszystkich. I to właśnie jest powo-
iem klęski Warty • -

w stosunku 6:0. 
Poznaniacy w pierwszych minutach 

zlekceważyli sobie przeciwnika, dopuścili 
już, xfr; 3/mipucijp. do strzału njezawodzą-
cegó' w' TOkrcri sytuacjach Feję, który w 
mig wykorzystał nadarzającą sie sposob­
ność j usadowił po raz pierwszy 

piłkę w siatce. 
Nie minęło 15 minut, kiedy Moskal po­

szedł śladem FejI i po raz drugi piłka za­
trzepotała pod poprzeczką. Warta oniemia 
ła. Nie wierzyła) w możliwość przeprowa­
dzania przez Ł.-K. S. błyskawicznych ak-
cyj. Na usprawiedliwienie jej zapisać na­
leży to, że nikt chyba nie wierzył, że War 
ta przegra w tak wysokim stosunku i tak 
nagle. Zieloni zaczęli pracować całą parą, 
ale było już zapóźno. Ł. K. S. rozegrał 
sie na dobre, uwierzył, że może wygrać. 
I popłynęła w dalszym ciągu piękna gra 
z obu stron. Piłka błyskawicznie przeno­
siła się z miejsca na miejsce. Gracze ata­
ku, jakby odmłodzeni, uwijali się żwawo. 
Pomoc była wszędzie. Obrona harmonlj-
nia zgrana •-— nie dopuszczała formalnie 
środkowej trójki ze StalińskŁm na czele 

do głosu. 
' Na dobitkę wszystkiego Mila w bram­
ce przeszedł samego siebie.Chwyta! wszy 
stko, co było l gdzie było. Z kocią zwin­
nością rzucał się pod nogi przeciwników, 
wpadał z.pr-ecyzyjnem obliczeniem tam, 
guzie było -aajgpręcej. 
- „.Trzeciego goala uzyskuje znów Mos­
kw,; a czw<#siego Feja. "Za przepuszczenie 
tvch bramek n£» należy winie FontowŁ-

cza. albowiem były bdrdzo trudne do o-
brony. 

Do przerwy mimo heroicznych wysił­
ków „Warciarze" nic zrobić nie mogą. — 
Czerwoni ciągle atakują. 

Po zmianie stron obraz na 15 minut 
zmienia się. Warta bombarduje bramkę. 
Staliński raz po raz mknie z piłką. Tu po­
pisuje się znów wspaniałą technicznie wy 
soko stojącą grą Gałecki, jest wszędzie, ła 
mle ataki, wyprowadza piłkę daleko w 
pole i tak wypracowaną posyła atakowi, 
który znów zkolei wykazuje wiele zmy­
słu i kunsztu piłkarskiego. 

W drugim kwadransie Czerwoni robią 
to samo, co w pierwszej połowie. Opano­
wują boisko i coraz silniej nacierają. — Po 
chwili przychodzi do głosu Feja i załatwia 

piąty punkt, za nim Król przytomnie wy­
korzystuje błąd (wybieg) Fontowicza i 
dalekim rzuconym strzałem usadawia po­
raź ostatni piłkę w siatce przyszłego mi­
strza Polski. 

Publiczność bardzo mile zaskoczona 
została serdecznością obu klubów I dru­
żyn oraz poszczególnych graczy na boi­
sku. Gentlemeńskie zachowanie sie, jak 
również nader przyjacielskie stosunki, ja­
kie łączą oba kluby, rzucały sie w oczy. 

Wieczorem wszyscy spotkali sfe na 
pierwszej akademji sportowej w sali Rady 
M ;ejskiej, do której opisu powrócimy. 

Sędziował, jak na pierwszy mecz extra 
klasy, dobrze p. Rakowski. 

Widzów 2.000 osób. Koz. 

Zwycięzcy gigantycznego biegu 
dookoła 1 

Zaszczytne miejsce łodzian. 
Biegi kolarskie naokoło miast kraju 

oraz ulicami tych ośrodków które doty:h 
czas pod względem sportowym zajmują 
końcowe miejsca, mają tę siłę magnety­
czną, że przyciągają setki 

nowych pionierów 
młodego jeszcze sportu kolarskiego. Wy­
twarzają w społeczeństwie wiarę w wy­
chowanie fizyczne narodu, dają pewność, 
że przez sport dochodzi się do pełni zdro 
wia I sił. Znakiem mego dowodzenia nie­
chaj będzie stwierdzony fakt, że w samej 
tylko Łodzi na przywitanie jeźdźców 
pierwszego gigantycznego biegu kolar­
skiego naokoło Polski, wyległy tłumy wi ­
dzów, a ulice przez które zwycięzcy prze 
jeżdżall w i ły się formalnie od ciekawych. 
Każdy żywo interesował się przebiegiem 
zawodówj nazwiska i numery uczestni­
ków wymawiane i podawane były z ust 
do ust, a kiedy na metę w Łodzi pierwszy 
wpadł słynny już dziś 

Więcek 
tłum szalał z radości. Każdy cisnął się by 
ujrzeć oblicze tego, który potrafił zwycię­
żyć wszystkich i 1000 kim. przejechać na 
rowerze w ciągu 50 godzin. Interesowa­
no się jego zawodem, wiekiem, pochodze­
niem, a gdy ciekawość została zaspokojo­
na, gdy dowiedziano się, że Więcek to 
dziecko sportu, że ma zaledwie 24 lata, ie 
jest z zawodu czeladnikiem rzeźnickim. 
wydziwianiom nie było końca. Nie ulega 
wątpliwości, ie wskutek tego rodzaju Im­
prez propagandowych sport polski w ieh 
zyskuje i zdebywać będzie coraz to 

nowych zwolenników. 
Przyjdzie okres, ie tak jak we Francji 

bieg historyczny „Tour de France" stanie 
się nasz bieg dookoła Polski biegiem naro 
dowym w którym brać będzie udział set­
ki zawodników. Palma pierwszeństwa 
bodzie celem i marzeniem każdego 

początkującego kolarza. 
Tvch kilka słów poświęciłem by wska 

zać cel zr n.r.niscwania tej pierwszej w 
Polsce imprezy przez ludzi, którzy sport 
traktują jako wychowanie fizyczne spo­
łeczeństwa Od dziś nie będzie j u i w Pol 
sce tylu laików sportowych. 

Bieg dookoła Polski został w dniu 
wczorajszym z?kończony. Wyniki ogól­
ne ostatniego etapu przedstawiają się na­
stępująco: 

Zwycięzcą tak jak wszyscy przewidy 
wali został Więcek Feliks z Bydgoskiego 
Towarzystwa Kolarskiego, który całą tra 
sę 1.440 kilometrów przebył w ciągu 58 
godzin 19 minut. Drugie miejsce zajął Ole 
ckl z Ligi. Czas 59:10.35. Trzecim jest 

łodzianin Kłosewicz 
z TZS. Czas 59:17.14. Czwarte miejsce za 
jął Stefański,, piąte Gronczewski, szóste 
Wiiznickl i t. d. 

Etap Łódź — Warszawa ukończyli 
wszyscy'kolarze, przyczem Więcek przy 
był jedenasty. Pierwszy był Wisznicki, 2) 
Kłosewicz, 3) Sierpiński, 4) Stefański, 5) 
Ignatowicz I 6) Olecki. Łodzianie wyka­
zali świetną formę. 

Za godne reprezentowanie barw Łodzi 
wszystkim uczestnikom — łodzianom na­
leżą się 

wyrazy uznania 
i serdeczne podziękowania. 

K. 

Na pobojowiskach ligowych. 
Wyniki niedzielnych meczów. 

Warszawa. 
WARSZAWIANKA—POLON.IA 3:3 (0:3) 

W pierwszej połowie Polonia pewnie 
bije Warszawiankę 3:0, poczem ulega 
chaotycznej grze przeciwnika, który pod 
koniec nie wykorzystuje rzutu karnego. 

Bramki uzyskali: 
Ałaszewski, Ratkę i samobóicza dla 

Warszawianki Kargold 2 i Hasselbusch 1. 
Sędzia Rutkowski. 

Kraków. 
CRACOVIA — POGOŃ 3:1 (1:1). 
Pogoń ulega swemu odwiecznemu ry­

walowi (3:1). Sędzia Marczewski. 

I wów 
n WISŁA — CZARNI 3:2 (1:1). 
Czarni niemal do końca utrzymali wy 

nik remisowy. 

Toruń. 
T. K. S. — LEG.IA 2:5 (1:2). 

Legja grała równo i dobrze. Bramki 
strzelili: Łańko 4 i Nawrot 1. Dla T. K. S. 
Obrebski i Gumowski. 

Sędzia Brzeziński. 

GÓRNY ŚLĄSK—WROCŁAW 3:2 (1:2). 
W dniu wczorajszym reprezentacja 

Górnego śląska zwyciężyły reprezenta­
cję Wrocławia 3:2. Sędzia p. Arczyński 
z Krakowa. 

Hasmonea — Oratorium 4:2 (0:2). 
Zawody o mistrzostwo klasy B. Has­

monea definitywnie zdobyła mistrzostwo 
grupy. Do pauzy nieznaczna przewaga 
Oratorjum, po zmianie stron—Hasmonei. 
Sędzia p. Andrzejak. 

WKS — WIDZEW 2:3 (0:2). 

WKS II — WIDZEW I I 3:3 (2:3). 

S. G. K. M. — SZTERN 4:0 (2:z). 

RAPID — Ł . K. S. B. W. 2:1. 

ORKAN — L. K. S. Ib 2:1 (1:1). 

Ł. K. S. I I — ORKAN 111:1. 

KRUSCHEENDER — BURZA 0:2 (0:2). 

UNION — PROSNĄ 3:0 (valcover) 
Prosną znów nie przybyła do Łodzi. 

KADIMAH - STRZELECKI 3:0. 
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1. W - . r U . 20 12 6 2 43 - 24 30 
3. W i s i . . 19 13 1 5 61 25 27 
3. Cracovla , , 20 11 5 4 44 29 27 
4. I. F. C. 20 12 2 6 49 35 26 
5. Pogoń . 21 12 2 7 51 44 26 
6. L . J i . . , 21 12 3 7 55 32 26 
7. Po lan ia , 20 11 2 7 56 41 24 
8, C z a r n i . 19 10 1 8 38 39 31 
9. Warszawianka 16 6 • 6 33 36 18 

10. Tu ryśc i 20 8 1 U 37 40 17 
11. Rneh . 19 7 3 9 26 32 17 
12. Ł K. S. 20 3 4 11 37 43 14 
13. Ha imonea , , 20 4 3 13 35 53 11 
14. T. K. S. . 20 4 2 14 37 69 10 
15. Śląsk . 20 1 a 17 14 67 4 

-:o:-

Górą 
polscy lekkoatleci! 

Porażka Czechosłowacii. 
Długo oczekiwane zwycięstwo z Cze 

chosłowacją nastąpiło. Polska wygrała 
mecze sobotni i niedzielny w stosunku 79: 
78. Sukces pierwszy, choć w nikłym sto­
sunku. Toć Polska walczyła w Pradze z 
przeciwnikiem groźnym, starym, który 
zawsze zwyciężał zagraniczneeo rywala 

Z naszej lekkiej atletyki możemy być 
dumni.. 

Techniczne wyniki są następujące: 

Sobota: 
Bieg na 400 mtr.: 1) Bartel (Czech.) 

51.2 sek., 2) Biniakowski (Pol.) 51.4 s., 
3) Wolf (Czech.). 4) Weiss (Polska). 

Kula: 1) Soyda (Czech.) 13.36 (rek. 
czech.), 2) Chmelnik (Czech.) 13,72, 3) 
Baran (Polska) 13,34 (rek. polski). 4) Cej-
zik (Pol.) 12.74. 

Bieg na 100 mtr.: 1) Szenaich (Pol.' 
11.2, 2) Sikorski (Polska). 3) Hoffman 
(Czech.) 

Skok wzwyż: 1) Mrtynek (Czech.) 
187 i pół (rek. czech.). 2) Ceizik (Pol.) 
175. 3) Vopawa 165, 4) Nowak (Polska). 

Bieg 1500 mtr.: 1) Dietl (Czech.) 4.11.6 
2) Malanowski (Pol.) 14.14.6. 3) Kłusociń-
ski. 4) Postjab (Czech). 

Rzut oszczepem: 1) Smakulski (P.) 
56.53. 2) Benesz (Cz.) 54.45. 3) Muchała. 
4) Chmelik. 

400 mtr. przez płotki: 1) Kostrzewski 
(P) 57.2. 2) Korolklewicz (P). 3) Soyrek 
(Cz.) zdyskwalifikowany. 

Sztafeta 4X100 mtr. Zwyciężyła druiy 
na Polski w składzie: Sikorski. Nowak, 
Biniakowski, Szenajch w czasie 44.8. Szta 
feta czeska zdobyła czas 45 s. 

Niedziela.* 
Skok wdał: Sikorski (P) 6.95. 2) Hoff­

man (Cz.) 6.70. 3) Nowak 6.30. 4) Swobo­
da. 

200 mtr.: 1) Bartel (Cz.) 23.6. 2) Vicał-
pil 23.6. 3) Szenajch 23.6. 

Bieg 800 mtr.: 1) Kostrzewski (P) 
1.58.8, 2) Dietl 1.59.8. 3) Malanowski. 

Rzut dyskiem: 1) Benesz 43.06. 2) Ba 
ran 43.03. 3) Soyda 42.10. 4) Cejzik. 

Bieg 5 kim.: 1) Kłusociński (P) 15,34 
(rekord polski). 2) Teubl (Cz.) 15,5, 3) 
Kostyal, 4) Sawaryn. 

Skok o tyczce: 1) Vooa (Cz.) 3.77. 2) 
Adamczak (P) 3.50. 

110 m. przez płotki: 1) Jandera (Cz.) 
16,2. 2) Trojanowski (P) 16.4. 3) Reic. 

Sztafeta 4X400 mtr.: Zwyciężyła dru­
żyna Polski w składzie Malanowski. Bi­
niakowski. Kostrzewski i Weiss w czasie 
3.28. Ogólna punktacja 79:78 dla Polski. 
Jednocześnie Konopacka rzuciła dyskiem 
38.95 i kula 10.83. 

-:o:-

Sukces łódzkiego kolarza, 
Mistrz Polski Turowski 

pokonany. 
Na zawodach kolarskich, które odby­

ły się w dniu wczorajszym w Warsza­
wie łodzianin Pusch, członek S.S. Union 
zwyciężył w biegu kolarskim skretsch, 
przebywając ostatnie 200 mtr. w czasie 
13.4. Drugi Turowski (mistrz Polski), 
trzeci Barzycki (Kraków). 

http://W-.rU
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Nowoczesna pogoń za złotem. 
Wystawa 

malars twa 

r ż a ł b y 

trafiki 

(Park Im, 

Sienkie­

wicza.) 
^ h ^ Otwarty 

Czytelnia K W Ł O D w ' 4 J od coda. 

audycja N ^ ^ - O C ł T ; ^ 10 rano 

radiofoniczne, do 23 

B I B L I O T E K A R A D Y P E D A G O G I C Z N E J , 
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
C Z Y T E L N I A T O W . P R Z Y J A C I Ó Ł FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. ; wyjątkiem świąt I 
piątków. 

M U Z E U M MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzia ły: 
etnograficzne - historyczny ! przyrodniczy. 

Otwarte codziennie od 10 do 14 I lfi do 19. 

POLSKA Y. M . C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-eJ wieczór. 

T O W A R Z Y S T W O „ W I E D Z A " , n i Plotrkowtka 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

:o: 
Mielskl Kinematograf Oświatowy. 

Henryk IV. 
DL* młoda. — Henryk IV. 

Fcczątak seansów: o eodz. 4, 6. 8 I 10 

•.Apollo" — 
P t Gratek seansów: o eodz. 4, 6, 8 I 10 

„Casino" . — Gałganek 
.Czary" — „Walka prochowni" 

Początek seansów: o godz. 4, 6. 8 I 10 

H Corso": — r 
Pierwszy seans 4-ta, ostata' 9 30. 

„CapltoF. — Ludzie podziemi. 
„Dom Ludowy" — „Tylko ona" 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

„Luna" - Piętno hańby 
„Mimoza" Diiewczęce usta całowałem 

nieraz 
„Odeon" — Miłostki Studenta' 

l-oc?attk seansów: o godz. 4. 6, 8 I 10 

..Resursa" Strąciły go w priepaść kobiety 
„Splendld". Octem się nie mówi rodzicom 

P « z ą t e k seansów: 4.30. 6.30. 8.15. 10.00. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Miasto tysiąca uciech" 

Pocz przedstawień o g. 5.30, 7.15 1 9.30 wlecz 

„Wodewil" — Miłostki Studenta 

Radio-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZE!. 
Poniedziałek. 17-go września. 
Warszawa, 1111 m. 15.00 Komunikaty; 16.00 

Audycja, organizowana przez polaki komitet po­
mocy dzieciom z racji „Święta dziecka"; 16JO 
Tygodniowy przegląd komunikacyjny — wygłosi 
referent prasowy Min. Komunikacji, p. red. Ta­
deusz Strzetelski; 17.00 Program dla dzieci. P. 
Wanda Tatarkiewicz omówi „Listy do dzieci". 
Nad program: „Przygody Maciusia" J. Poraziń-
skicj; 17.25 Odczyt organizowany staraniem Min. 
W . R i O. P. p. t. „Powieść polska w szkole" — 
wy Kłosi p. .luljan Krzyżanowski; 18.00 Transmi­
sja muzyki lekkiej; 19.30 Lekcja języka francuskie 
go. Lektor Lucien Roquigny; 19.55 Komunikaty; 
20.05 ..Chwilka lotnicza", wypowie red. czasopi­
sm i .Miody Letnik" p. Jerzy Osiński; 20.30 Kon 
cert wieczorny. W przerwie koncertu biuletyn 
„Messaier Polonais" w języku francuskim; od 
22.0J do 22.30 Komunikaty. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś po raz ostatni na przedstawieniu dli, 

Związków robotniczych barwna, efektowna basi 
komedja E. Zegadłowicza „Księżniczka Turandot" 
Początek o godz. 7 mim. 30. Pozostałe bilety dziś 
w cukierni Gostomsklego od 10 rano. 

Jutro , we wtorek, „Dzieje grzechu". 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś. jutro I do czwartku wieczorem wlącznit 

komedja satyryczna J. Szaniawskiego „Papiero­
wy kochanek". 

W piątek pierwszy występ Stefana Jaracza 
w komedjl de Flers'a 1 Caillavet'a „Romans pana 
kasjera". Sprzedaż biletów od dziś w kasie za 
mawia ń. 

TEATR POPULARNY 
Dziś przedstawienie dla zrzeszeń robotniczych 

po cenach najniższych od 30 gr. do 1 zł., na któ-
retn odegrana zostanie wielce ciekawa sztuka hi­
storyczna „Generał Bem", pełna emocjonujących 
efektów. „Generał Bem" grany będzie w dalszym 
ciągu codziennie do czwartku włącznie. 

W środę o godz. 4 po południu przedstawie­
nie dla szkół po cenach najniższych. Widowisko 
poprzedzi okolicznościowa prelekcja prof. Graf-
czyńsklego. Najnowsza amerykańska maszyna — olbrzym do przemywania złotodajnego 

piasku na Alasce. 

Podróż króla 
Alfonsa. 

Król Alfons hiszpański nie 
chciał być obecnym w kraju 
podczas uroczystego obcho­
du pięciolecia dyktatury 
Primo de Rivery i udał się 
w podróż do Skandynawji. 
U góry: król Alfons. Na, 
pierwszym planie ilustracji: 
krążownik hiszpański .Pr in-
cipe Alfons" na którym król 

podróżuje. 

TEATR W SALI K. SCHEIBLERA I L. 
GROHMANA. 

We wtorek premjera kapitalnej farsy „20 dni 
kozy", pełnej szampańskiego humoru, wywołująca 
bezustanne salwy śmiechu. Role główne grają pa 
nie: Biskupska, Hakowska, Openówna, Wernisó-
wna, panowie: Dębicz (zarazem reżyser), Gałecki 
Górecki, Grewlcz, Madaliński 1 inni. „20 dni ko­
zy" grane będzie we wtorek, środę I czwartek, 
punktualnie o godz. 8-eJ wieczorem. Spodziewać 
się należy, że znakomita ta farsa ściągnie tłumy 
publiczności żądnej godziwej rozrywki. 

„ P Ł O M Y K " I „ P Ł O M Y C Z E K " . 

Wyszły już z druku pierwsze numery po przer 
wie wakacyjnej najpoczytniejszych u nas pism dla 
dzieci .Płomyka" i „Płomyczka". Piękna barwna 
szata zewnętrzna, dużo Hustracyj, niezwykle sta­
ranny dobór artykułów sprawia, że pisma te sta­
ły się jedną z poważniejszych pomocy wycho­
wawczych dla rodziców i nauczycieli, a źródłem 
jasnych chwil dla dzieci. 

„Płomyk" 1 .Płomyczek" wydawany jest przez 
Związek Polskiego Nauczycielstwa szkół po­
wszechnych. .Płomyk" przeznaczony jest dla 
dzieci młodszych. Adres administracji: Warsza­
wa, ul. Świętokrzyska 18. 

LECZNICA 
Iftauj specjalistów 1 gabto.t dtniytłycioy 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tli. 22-89 
(przy przystanku tram. pabianickich) 

przyjmuje chorych w chorobach wszyst­
k ich specjalności, od g. 10 rano do 7-cj 
po pot. Szczepienie ospy. analizy (mo­
czu, kała. k r w i , p lwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-; :-: Wizyty na mieści* :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

złote, p latynowe i mostku 
W niedziele i święta do godz. 2 po poi. 

Dr . med. 

P. 
Dr. Doktór 

przeprowadz i ! i i * ca 
ul . 6 Sierpnia 
(Benedykta 1) 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -

c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie świat łem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 8 do 11 
od 5 —8 wiecz. 

Dr. 

BI 

P 

1(1 
powrócił 

- t e l . 41-32. — 

Dr.med. Z. RAKOWSKI ffiSSnJt 
Tel . 27-81 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i p łuc . 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

V * 

skórnych, w e n e 
r y c z n y c h i mo-

czo p łc iowych. 
Naświet lanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5 
oddziel poczekalnia 
P r i y imu je od godz. 

8—10 od 5 - 8 . 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­

rycznych 

iotrUowska 
— Tel. 44-92.— 
Przyjmuje od 12 do 
4 po po l . i od 8-ei 
do 9-ej wleezór. — 
W niedziele 1 świę­

ta od 10—2 p 

o i i i e f 
powrócił. 

C h o r o b y s k ó r ­
n e , w e n e r y c z n e 

m o c z o p l c i o w e 
L e c z e n i e s z t n e z 
n e m s ł o ń c e m 

g ó r s k i e m . 
N A R U T O W I C Z A 9 
(Dzielnal. te l . 28-98 
Przyjmuje od 8 - 3 

i od 5 — 8 
Panie od 3—5 

Powrócił. 
C e g i e l n i a n a 2 5 . 

t e l . 2 6 - 8 7 . 
S p e c i a l i s t a 

C h o r ó b s k ó r ­
n y c h i w e n e ­

r y c z n y c h . 
L e c z e n i e l a m p ą 

k w a r c o w ą . 
Przylmule od godz. 

8 — 1 0 , 1 1 - 2 
I 4 — 8 , 

w niedz i święta 
9-1. 

Dla pań oi 4—3 
oddzielna 

poczekalnia. 

Zakład tapicersko 
s t o l a r s k i po-

siada gotowe oto­
many, le łanUi, krze 
sta, garn i turk l oraz ( 

meble sto łowe, t y -
p ia lk i w dużym wy 
borze i na ,1 i ' • 1 . 
nych warunkach — 
Stanisław Gabata, 
Karola 1, 

tl 2.60 
. 2.20 
. 3.50 

8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wieree milimetrowy 1-lamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem 23 • . . „ . , 4 
Nekrologi 2S . v „ . . 4 
Komunikaty , . 25 . „ m . . . 4 
Zwyczajne . . . • „ » . . . . 10 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pcaey 1 gr *» wyras — aafmaletsze ogłoszenie 
I cl. dla bezrobotnych 50 groszy. 

MA NAJDOGODNIEJSZYCH WARUNKACH SPŁATY MIESIĘCZNE LUB TYGODNIOWE -f«B 
- z . k , S d ś M * k i - J- CETTERA i'93i> , 1 Łódź, Piotrkowska 229, 

• ' r = i v = ^ —: gdzie wszelkie zamówienia wykonywn je alej z t o w a r ó w bie lsk ich, tomaszowskich, zgierskich i innych. • 
w"ykonan :e akuratne. Usługa sol idna. U r z ę d n i k o m p a ń s t w o w y m i k o m u n a l n y m s p e c j a l n y r a b a t . ' Wykonan ie akuratne. Usługa sol idna 

Cena prenumeraty: 
W t o d z l miesięcznie — — — — 
PU rohutoikón . — — — " 
| b prowmcl i . — — — — 
Kagranica . — — — — 

Mi* iclio flfen." I „Kufer Łódzki" łunie zł. 7.10 
Odcszeni* de dama 40 gr. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StyołdkowskL 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjej Łódzki" 
«L Zawadzka Nr. L. 

Ogłoszenia f i rm zamiejscowych, chociażby posladaln-
eych fi l ie w Łodzi , a centrale gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

F i rmy zagraniczne o 100 procent droze|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I ofiar 

administracja nie odpowiada. 
A r t y k u ł y nadesłane bez oznaczenia honorarium swa­

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cje nie zwraca. i 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada; 


